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LENY OUŁOSZbN; 
;Jrzed tekstem t.j. 1-aza strona 60 gi 
.a w. m-m 1 tam. str: 5 tam: w TEŁC£cit 
JO gr.. NEKROLOG] 40 gr.. arwycz. 15 gr 
IROTM IU TUMÓW DROBNE U GR: ZA w> 
az. DLA POS/.UKU.IĄCYCH PRARY 10 gr 
lajmnlcjsze OGŁOSZENIE \.20 gr., dl: 
- ^ZROBOT. 1 ZT. OGŁOSZENIA DWUKOIOROWI 
50 PROC: drożej, ogłoszenia zagranlcz 

IO I TRÓJKOLOROWE O 100 PROC droze.i 
>CŁOSZENTA ADWOKATÓW ryczałtem 25 z* 
'CNY ostrzeń NLRDZIEMYRH sq o 26 prc 

* droższe. 
4a 1 w mm. w 1 tamte •>/... r. 7Q mm 
'strona 6 łamów), w wydaniu prowji 
lonalnym i l . 1.—. Za termin druki) 

I treść ogłoszeń admlntstrar ta 
nie odpowiada. P. K_ O. Nr. 602.880 
Opłata pocztowa oisscson* gotówka 

tfolf XIV lir. 14 Łódź wtorek 24 maia 1938 r. 

Niemcy zastosowały taktykę zastraszenia Czechosłowacji| W l C k S I C W O j j M l l C 

ale nie były przygotowane do w o j n y - ' ^ 
K u l i s y o d p r ę ż e n i a s y t u a c j i e u r o p e j s k i e j . 

L O N D Y N , 24. 5. — Pierwszą walkę o 
Czechosłowację wygraiy spokój i rozwaga. 
Taka jest opinia kól politycznych po kry-
zycie. 

W Londynie podzielone są w dalszym 
fcągu zdania, czy ruch wojsk niemieckich 
m 'ał na celu wpływanie na przebieg wybo
rów oraz zastraszenie Pragi, czy też stano
wił niejako próbę zaskoczenia, która w ra
sie niedostatecznej lub nieudałej reakcji ze 
strony Pragi zamieniłaby się w upozoro
waną tak czy inaczej agresję. 

Zwolennicy pierwszej tezy twierdzą, iż 
Przygotowania propagandowe Niemiec dla 
presji były jeszcze za słabe. Jak słychać, 

podczas narady Hitlera z przywódcami ar
mii w Monachium, przedstawiciele armii 
wypowiedzieli się przeciw agresji, wska
zując na prawdopodobieństwo wynikają
cych z niej ogólnoeuropejskich konfliktów, 
jak również na braki gospodarcze Niemiec. 

Jest rzeczą znamienną, że koncentracja 
wojsk niemieckich nastąpiła tylko od stro
ny Saksonii i Bawarii, gdzie zebrano po
nad 200 000 żołnierzy i wiele eskadr lot
niczych w tym kilka z Pruskiego Pomorza. 

Na dawnej granicy austriacko - cze
skiej dopiero w poniedziałek zaobserwowa 
no ruchy wojsk niemieckich. 

Pogłoski, jakoby Niemcy wycofali się 

Trzy tysiące trupów na pobojowisku 
SALAMANKA, 24. 6. — Komunikat 

?'ównej kwatery donosi: Na froncie kata-
tońskim na odcinku Tremp (elektrownia 
Wodna Barcelony) i Balaguer ataki nie
przyjaciela zostały krwawo odparte. Stra
ty nacierających obliczane są na trzy ty
jące ludzi. Ńa froncie Teruelu wojska na-
s*e obsadziły szczyty Yedra, Elmoratila i 
8*ereg innych ważnych pozycyj, a wśród 
"ich wsie El Castcllar i Escriche. W czasie 
Walk wczorajszych strącono 11 samolotów 
nieprzyjacielskich. 

K O M U N I K A T „RZĄDOWY". 
BARCELONA, 24. 5. — Mnisterstwo 

°brony i-omunikiijc: Armia wschodnia pół-
n ° C n o - wschodniej prowincji Lerida: woj-
sta nasze zdobyły Piedras de Aolo. Na 

odcinku San Roman de Abella zdohyliśmy 
masyw San Cornelio. Eskadry nasze strą
ciły 4 samoloty nieprzyjacielskie, utraciły 
zaś jeden. Armia Levantu — na odcinku 
Corbalan wojska gen. Franco atakowały 
nasze stanowiska w pobliżu Rio Seco. — 
W okręgu Gudar przeciwnatarcia nasze do 
prowadziły do odebrania nieprzyjacielowi 
utraconego wzgórza 1990, położonego na 
zachód od Villa Franca. 
FLAGA GEN. FRANCO W GIBRALTA

RZE. 
GIBRALTAR, 24. 5. — Władze Gibral 

taru zezwoliły agencji hiszpańskiej, repre
zentującej Hiszpanię gen. Franco do wy
wieszenia flagi frankistowskicj na nowych 
budynkach agencji. 

z nad pogranicza Czecho - Słowacji, nie 
potwierdzają się. 

Jeżeli dziś przeważa teza, iż Rzesza 
istotnie zreflektowała się l nie dokonała 
planowanej agresji, to należy to przypisać 
wyłącznie energicznej akcji Paryża i Lon
dynu. 

Francja ponowiła w Pradze zapewnie 
nie pomocy, chociaż nie określiła charakte 
ru tej pomocy. Sowiety zapewniły Pragę 
także o swej pomocy w formie zresztą o-
gólnikowej. Wydaje się jednak, że skutecz 
niej, niż te zapewnienia podziałało drugie 
demarche ambasadora brytyjskiego w Ber 
linie, który zaznaczył wobec min. Ribben 
tropa, że w razie agresji Niemiec Anglia 
liczy się z kofliktem ogólno - europejskim 
i wtedy nie gwarantuje swej neutralności 

Jak słychać min. Ribbentrop przyjął to 
oświadczenie z pewnym wzburzeniem 

Zwrócił również uwagę fakt, że amba 
sador Rzeszy w Londynie w czasie konfe
rencji z lordem Halifaxem nastrojony by' 
bardziej ugodowo. 

Otrzeźwiająco podziałało na Berlin tak 
że stanowisko Rzymu, który przez swój 
chłód dał do poznania, że nie da się wcią 
gnąć do rozgrywki o Czecho-Słowację 

WARSZAWA, 24.5. — W Hzisiejszym 
pierwszym ciągnieniu loterii klasowej wa
żniejsze wygrane padły na następujące nu
mery: 

50.000 zł — 6834 111004 
25.000 zł — 122321 
15.000 zł — 12622 38349 
10.000 zł — 23926 66848 121342 

132567 149612. 

33585 13233 C7913 53259 5.000 zł 
97062 108343. 

2.000 zł — 58779 71308 73105 73483 
76104 138332 140951 144172 148309 
159656. 

1000 zł — 7849 19667 19020 22783 
23016 25758 28607 29931 32499 35834 
39770 58323 5S458 68846 75841 80559 
101006. 

Patriarcha M iron 
u trumny Józefa Piłsudskiego 

Moment złożenia w i e ń c a 

przez Patriarchę I Premiera 

Rumunii Mirona u trumny 

Marszałka Józefa Piłsudskie

go w krypcie pod Wieżą 

Srebrnych Dzwonów w Kra

kowie. 

Bratanek zbuntowanego generała zabity. 

REWOLUCJA W MEKSYKU TRWA. 

DLACZEGO W Y S T Ą P I Ł A M z O Z N 9 

List otwarty posłanki Prystorowej 
„Dywersanci" żądafą wniknięcia wyraźnej drogi. 

MEXICO, 24. 5. — Oficjalnie oświad-
j-*ają, że do krwawych starć z buntowni
kami doszło j e d y n i e w d w ó c h mie jscach , a 
Wanowicic w pobliżu Rio Vcrde i Puentę 
Manuel. 

ZABITY BRATANEK GENERAŁA. 
MEXICO, 24. 5. — Donoszą z San Luis 

^°tosi, że w czasie starcia pod w s i ą La-
"Unita, położoną w południowo-wschodniej 
fżęści stanu San Luis, został zabity Hippo-

i , e Cedillo, bratanek zbuntowanego g e n e -
r a 'a . Donoszą również, że cedilliści prze
jęli linię kolejową z San Luis do Tamplco 
P°d Guadalcazar, mn. więcej o 100 k i m . na 
Północny wschód od San Luis. Dla ochro-
nV l ini i kolejowej i wyparcia cedillis»ów zo 
stały wysłane wojska federalne. 

NADZWYCZAJNE POSIEDZENIE 
SENATU. 

MEXICO, 24. 5. — Prezydent Cardenas 
2Wołał nadzwyczajne posiedzenie senatu. 

Na posiedzeniu tym prezydent zażąda zło
żenia z urzędu całego rządu stanu San Luis 
Potosi, składającego się całkowicie ze zwo 
łenniików gen. Cedillo. W orędziu do se
natu prezydent Cardenas oświadcza, iż gen. 
Cedillo przed wybuchem powstania prowa 
dził akcję, zmierzającą do opanowania sta
nu w celach osobistych. Według ostatnich 
wiadomości oficjalnych w całym stanie pa
nuje obecnie spokój. 

NARADY W BIAŁYM DOMU. 
WASZYNGTON, 24. 5. — Wczorajsze 

narady prezydenta Roosevelta z sekreta
rzem stanu HuUem dotyczyły, zdaniem 
.,New York Times", nie tylko sytuacji w 
Europie, lecz głównie sytuacji, jaka wytwo 
rzyła się w Meksyku. W kotach rządowych 
wybuch powstania pod wodzą gen. Cedillo 
wywołało konsternacje. Zarówno prezy
dent Roosevelt, jak i Hull odmówili dzien
nikarzom udzielenia informacji na temat 
ostatniej konferencji. 

Iwycięski mcci Polska • Irlandia. 

/ ' ' •ka pokonała Irlandię na międzypańsiwowym meczu piłki nożnej w stosunku 6:0 
f 3 ; 0 ) . Zawodom, które zgromadziły 20 tysięcy publiczności, przyglądał się Marsza-
, e k Smigiy-Rydz; Reprodukujemy efektowny moment gry pod bramka polska. 

WARSZAWA, 24.5*. — Posłanka Jani
na Prystorowa, małżonka marszałka Sena
tu, wystąpiła z listem otwartym, w któ
rym wyjaśnia, dlaczego wystąpiła z Ozrnu 
Pani Prystorowa zaznacza, że chciała mil
czeć, ale że do mówienia zmusiło ją ptze-
mówienie szefa Ozonu gen. Skwarzyńskie-
go, wygłoszone dnia 19 maja na plenar
nym zebraniu Rady Naczelnej. 

W przemówieniu tym ge.n. Skwarczyń-
ski nazwał „insynuatorami, odpryskami 
personalnym i dywersantami tych, co z 
Ozonu wystąpili". Tym oświadczeniem 

uczuła się pani Prystorowa dotknięta. 
W liście otwartym oświadcza pani P. 

że uważa za konieczność ,,poszanowanie 
autorytetu i postanowień najwyższych 
czynników polskich". 

Ale jednocześnie — pisze p. Prystoro-
,wa — nie mogę zapoznawać obok powyż
s z y c h autorytetów 

rutorytetu zdrowej myśli i instynktu 
społeczeństwa polskiego, którego wyrazi
cielem i reprezentantem ma obowiązek b y ć 
parlament polski. 

Jesteśmy my, posłowie i senatorowie, 
powołani do komunikowania władzom i 
czynnikom najwyższym, jak jest w kraju i 
jak się dzieje społeczeństwu. 

Toteż, przy całym poszanowaniu naj
wyższych czynników i autorytetów, obo
wiązkiem naszym jest zabierać głos i sło
wem i czynem dawać świadectwo czystej 
prawdzie, za którą wobec naszych wybor
ców odpowiadamy. 

Nie możemy być nikomu posłuszni, ani 
dyspozycyjni, bo musimy w każdej chwili 
0 potrzebach kraju i obywateli głosić. A 
jeżeli mowa o dyscyplinie, to ma ona róż
ne odcienie i rozmaicie winna być stosowa 
na. Dyscyplina odpowiednia dla szkół woj 
skowych, 

nie nadaje się dla polityków 
1 przedstawicieli społeczeństwa. 

Tutaj może być porozumienie ludzi do
brej woli, ożywionych miłością Ojczyzny i 
pragnących jej służyć, co jest mocniejsze 
i pewniejsze, niż mechaniczny rozkaz i me 
chaniczne wykonanie. 

Posłanka Prystorowa oświadcza dalej, 
że jest ..daleka od złej woli w krytyce", 
ale musi wypowiedzieć co uważa za nie
potrzebne i szkodliwe. 

Nie jestem politykiem — czytamy w 
liście pani- P. — posiadam natomiast od

robinę zdrowego rozsądku, nie rozumiem 
niektórych myśli w przemówieniach szefa 
Obozu. 

Jak można, chodząc po ziemskiej dro
dze, nie iść ani "ha lewą, ani na prawą 
stronę, ani środkiem. Zostanie chyba lata
nie w powietrzu, ale też i tutaj musi być 
pewien kierunek. 

Czy może polityk 
nie mieć wytkniętej drogi? 

Toteż platforma, na której ma się skon 
solidować społeczeństwo, musi zmieścić i 
lewych i prawych i środkowych, jeśli eh* 
dzi o ważne państwowe sprawy. 

Nie może być różnicy, nie może być 
protekcji, nie może nikt bvć faworyzowany, 
równość prawa i obOwiąiuów, a w każdym 
razie nie może być Ozon folwarkiem ża-
dnei partii, jak to jest obecnie. 

Niestety, jest prawdą oczywistą, że 

Ozon poszedł wąskim politycznym szla
kiem. My posłowie odczuwamy to w tere
nie na własnej skórze i możemy służyć set
kami przykładów z życia, jeśli nas zechcą 
słuchać. 

Posłanka Janina Prystorowa oświadcza 
dalej, że nie rozumie frazesu o „przesta
wieniu psychologii narodu" i kończy swój 
list następująco: 

„Tak Naród Polsld pragnie być rządzo
nym, ale pragnie wiedzieć kto nim rządzi 
i dokąd prowadzi, a widząc otwarte karty, 
jasną i prostą drogę do dobra Polski, pra
gnie mieć zaufanie i z całym entuzjazmem 
iść naprzód. 

Toteż z całego serca życzę Ozonowi, 
wyrobienia sobie jasnego szlaku, na któ
rym moglibyśmy się znaleźć i my, dywer-
sanci z Ozonu". 

(Kurier Polski) 

Olbrzymie tłumy publiczności 

w i t a ł y n o w o z a ś l u b i o n ą p a r ę 

Ks Michał Radziwiłł udaje się z żoną na Riwierę 
LONDYN, 24. 5. — W urzędzie stanu 

cywilnego w Caxton - Hall w Westminster 
odbyła się wczoraj ceremonia zaślubin 68-
letniego księcia Michała Radziwiłła z p. 
Steward Dawson, 57-letnią wdową po bo
gatym jubilerze londyńskim. 

P. Dawson przybyła do urzędu na pół 
godziny przed panem młodym. 

Książę Radziwiłł przyjechał w towarzy 
stwie swego sekretarza ł mjra Stewarta 
Dawsona, swego przyszłego pasierba. 

Po ceremonii ślubnej ks. Radziwiłł o-
świadczył przedstawicielom prasy: 

— Na razie nie mamy żadnych planów. 
Prawdopodobnie pozostaniemy w Anglii 
jeszcze kilka tygodni. Gościnność angiel
ska jest najwspanialsza na świecie. W o-
góle Anglia jest cudownym krajem. Pra-

Polar 5.27'h 
Bank Polski notował dolary po 5.27 i 

pół, funty szterlingi 26.18, franki szwaj
carskie 120.50, franki francuskie 14.40 li
ry włoskie 21.CO 

wdopodobnie weźmiemy później ślub ko
ścielny. 

— Jesteśmy oboje bardzo szczęśliwi. 
Przez kilka tygodni zamierzamy objeżdżać 
Anglię samochodem, po czym udamy się 
na południe Francji. 

Przed Caxton - Hall skonsygnowano 
silny oddział policji dla utrzymnaia porząd 
ku w wielkim tł.umie, który się zebrał przed 
urzędem i który wznosił okrzyki < bił okla
ski, gdy nowożeńcy odjeżdżali samocho
dem. 

P. Żaneta Suchestow nie zdążyła przy
być na czas do Londynu... 

M f r M a k o w s k i 
wy lądował w Buenos A ras 

WARSZAWA, 24.5. — Polskie linie 
lotnicze „Lot" otrzymały wiadomość tele
graficzną od mjr Makowskiego, iż lądował 
on w dn. 23 bm. o godz. 14. w Buenos 
Aires. 
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Dziś i dni następnych! Wspaniały podwójny program. 
Motto; Jakże mogę pozwolić aby krew mego ciała moje jedyne 
dziecko nazwać miało inną kobietę swą matką. p. t. 

D a j mi swe serce w r. | ł . KAY FRANCIS. 

II) Tryskający humorem film p. t. _ _ . _ 
S , £ E A » T M I Ł O Ś C I 
V. r. gł. ELAtA BULLA. GUSTAW FROEH " C H ^ 

Początek w dni powsz. o godz. 4.. w meii-.-•• i łwteta Q godz. 12. 

L U P N O i Ć $ A * f c A C j A $ 3 Ł A ©fcilń* 
PIOTRKÓW, 24. 5. — W lesie Państwo

wym Stobnica — Nadleśnictwo Lubień w 
pow. piotrkowskim, wybuchł pożar, wsku
tek czego na przestrzeni 2-ch hektarów 
spalił się mech i igliwo. Trzydziestoletnie 
sosny, rosnące na tym terenie zostały okop 
cone 1 uległy częściowemu spaleniu. 

Okoliczna ludność, na widok płonące
go lasu pośpieszyła czemprędzej z pomo
cą i pożar w krótkim czasie został uga
szony. 

Pożar, który mógł spowodować ogrom
ne straty, zaproszony został przez jakiegoś 
osobnika, który przechodząc tamtędy po
rzucił niedopałek od papierosa. 

Tegoż dnia, w tym samym czasie, w 
tymże leŝ e w pobliżu wsi Przewóz powstał 

Nowicki — morderca żony 

p r z e w i e z i o n y z a r e s z t u d o s z p i t a l a 
Łódź. 24 maja. — Wczoraj w prosek- i tępymi narzędziami. Nowicka na całym cie 

również pożar, który na przestrzeni około j Marii Nowickiej, zamordowanej przez wła 
2.500 metrów zniszczył igliwo na ziemi ijsnego męża, Jana Nowickiego, w domu 
uszkodził częściowo rosnące tam 85-letnie 
sosny. 

I w tym wypadku pożar zlokalizowany 
został przez ludność okolicznych wsi. Za
chodzi przypuszczenie, że i tutaj miało miej 
sce nieostrożne obchodzenie się w lesie 
ogniem. 

Spowodowane w obu wypadkach stra
ty, nie zostały jeszcze obliczone, sięgają 
jednak poważnej sumy. 

Wyjazd uczestników polskich 
na Międzyn. Kongres, Euchargslycznu. 

W A RS/A W A, 24.5. — W dniu 24 bm 
wyruszają dwa pociągi specjalne z uczest
nikami polskimi na Międzynarodowy K I N 
gres Eucharystyczny w Budapeszcie. W 
rannych godzinach we wtorek wyjechał z 
Poznania do stolicy Węgier JEm. ks. kar

dynał prymas August Hlond. 
Również we wtorek o godz. VĄ P P-

wyjeżdżają z Warszawy do Budapesztu 
JEm. ks. kardynał Aleksander Kakow-ki 
oraz JE. ks. arcybiskup'Filip Cortesi, Nun-
ciusz Apostolski. 

Bezrobotny zasfrzelony na zielonej Dranirr 
Dwaj Inni zrezygnowali z dalsze] ucieczki. 

WIELUŃ, 24. 5. — Niemiecka straż gral siłujący dostać się do Niemiec na roboty 
niczna zasypała kulami trzech osobników, sezonowe. Wec'lug ich zeznań, zabitym 
usiłujących przedostać się w głąb Niemiec, jest 31-lctni Bolesław Góra ze wsi Olsiy-

-l n z uciekających, przeszyty kulą na'na, powiatu radomszczańskiego 
wylot, padł trupem na miejscu w odległo 
ści 1 km od granicy, co widząc dwaj pozo 
stali, zatrzymali się, oddając się w ręce nie 
mieckich żandarmów. 

Przytrzymanymi okazali się bezrobotni 
małorolni z powiatu radomszczańskiego, u-

o B A l 5 A M I C Z N A 
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Zawiadomione o powyższym polskie 
władze bezpieczeństwa, zajęły się tą spra
wą, zawiadamiając w pierwszym rzędzie ro 
dzinę nieszczęśliwego, który chęć emigra
cji w poszukiwaniu pracy przypłacił swym 
młodym życiem. 

torium iniejskin/ odbyła się sekcja zwłok|k''mia!a okropne ślady pobicia. Sekcja wy 
"kazała ponadto silny krwotok wewnętrzny 

i śmiertelne obrażenia organów wewnętrz
nych. 

Morderca został z aresztu policyjnego 
przewieziony do więzienia przy ul. Dra 
Sztcrlinjja. Władze policyjne przekazały 

nr 150 przy ul. 11 Listopada 
Sekcja była zwykłą formalnością, gdyż 

fakt zabicia Nowickiej przez męża był już 
we wstępnym dochodzeniu policyjnym u-
stalony ponad wszelką wątpliwość. Usta
lono, ie śmierć Nowickiej nastąpiła wsku
tek niezliczonej liczby obrażeń ciała, za
danych laską, pięściami, nogami i różnymi 

już cały materiał sędziemu śledczemu, któ 
ry będzie w dalszym ciągu przesłuchiwał 
mordercę w celu skompletowania aktów 
przyszłej sprawy sądowej. 

• 0 • 

Czy nastąpi wymówienie umowy zbiorowej r 
ŁóDż, dnia 21 maja. — Wczoraj pod prze-1 Wobec tego rozmowy odroczono do 30 mnia. 

wodnictwem posła Szczerkowskicgo obradowała! Wyznaczona natomiast ra wczoraj k°nfc-
komisja międzyzwiązkowa, powołana dla usta- ] rencja dla podpisania umowy zbiorowej dla zdu 
1 I . . I.-.': „.I., „/..,,'„ .ki ;.•,„;„„„.»„ CL,, łormir.,, '1 I n ni,, iln./lli do akllt.kll W ZWiil/.kll Z 01*1116111 lenia akcji odnoanio zbliżającego się terminu 31 
maja rb, — wypowiedzenia orzeczenia komisji 
rozjemczej dla przemysłu włókienniczego. 

Komisja w układzie przedstawicieli związ
ków „Praca", Zj. 1'. Z. Z„ Cli. Z. Z, i Klaso
wych omówiła wszystkie pro i contra obecnie 
obowiązującego orzeczenia, ustalając, te osta
teczna decyzja powzięta będzie na następnym 
posiedzeniu, które odbędzie się. w poniedziałek, 
djiia 30 maja 

Do tego czasu delegaci związków zaopa
trzyć się mają w pełnomocnictwa zarządów re
prezentowanych organizacyj zawodowych. 

W związku x tym w bieżącym tygodniu na 
terenie poszczególnych zarządów związków od
bywać się będą posiedzenia, celem powzięcia o-
statecznego stanowiska, wypowiadającego orze 
czonle, względnie przedłużającego okres jogo 
ważności na następny rok. 

ODROCZONE HOZMOWY KOWALI. 
Odbyła sl? wczoraj konferencja w sprawie 

zawarcia układu dla kowali. Po kilkugodzin
nych naradach obustronnych, przedstawicie-
związku •wstrzymali się s określeniem swego 
stanowiska co do umowy zbiorowej do czasu 
zebrania zarządu. 

Łódź musi być czysta! 
Władze przystępuj do generalnego porządkowania m i asta 

. . . . . . . „._,,_ J.. A., ,r*. ,l„ .t.Hii u>I.Ai*l„>.dn R.ll.trp 'A maia. — Łódzki starosta a. oaz 

ul 

Ł Ó D Ź . du, 
kl dr M. Mostowski odbył wczoraj kont 
prasową, w czasie której szczegółowo 
akcję doprowadzania Lodzi do porządku. 

Jakkolwiek zarządzenia porządkowe w dzie
dzinie budowlanej, sanitarno-higieniczuej I tp. 
istnieją od dawna, tempo wykonywania porząJ 
ków w Łodzi byto zbyt powolne, przy czym 
nierzadkie były wypadki biernego oporu w »to 
sunku do zarządzeń. 
| Obecnie akcję porządkowania wzięty w 
swe ręce władze starościńskie, które zastosują 
wszystkie możliwe rygory, aby Łódź przybra
ła wyg'ąd miasta europejskiego. 

Naigłówniejszy nacisk położony zostanie na 
remont zewnętrzny i wewnętrzny budynków. 
Zagrożone fasady, balkony I gzymsy muszą być 

nów nie doiila do skutku w związku z pismem 
jednej ze stron, która prosiła o odroczenie per 
traktacyj celem naradzenia się w tonie organi
zacji, 

STRAJK U MUKLŁERA. 
Strajk robotników fabryki Muellora przy ul 

Senatorskiej trwa w dalszym ciągu. 
Dyrekcja firmy nadal stoi na swym dotych

czasowym stanowisku nieprzyjęcia do pracy 
zwolnionej robotniey. 

Na ogólny stan załogi fabrycznej, wyno
szącej 300 robotników, strajkuje 150 osób. 

PRZEDSTAWICIELE SEZONOWCÓW 
U WOJEWODY IÓZEWSKIEOO. 

Dziś .o godz, 11 —ej przed południem uda
li się do Urzędu Wojewódzkiego w Łodzi 
przedstawiciele związków zawodowych ro
botników sezonowych, celem przedłożenia 
swych postulatów wojewodzie łódzk, Hen
rykowi Józewskiemu. 

Udział w delegacji biorą przedstawiciele 
czterech związków, a mianowicie: Zi. P. Z. 
Z., „Praca", Klasowego i Chrz. Z. Z. 

Zaznaczyć należy, że |est to pierwsze zet
knięcie się związków zawodowych z obec
nym wojewriią łódzkim. 

Niezależnie od wyników dzlsle|szych roz
mów, związki zwróća się o interwencję w 
sprawie sczonowców na terenie Min. Op. 
ppol _ 
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*i»AeeZENI/l l W Y P A B H I . 
(—) Konrad Henlein przybył wczoraj do -

F r a g l . Wieczorem odbyła sie rozmowa między 
Henloinem a premierem Hodżą. 

(__) Ambasada polska w Londynie zaprze
czyła wiadomości, jednego z dzienników angiel 
skich, o rzekomej rozmowie min. Becka z am-
uasadorem nianiieckim w Warszawie. 

(-*-)' w paryskich kolach politycznych utrzy 
mują, że naczelny wódz armii francuskiej gen. 
Gamelin w najbliższych dniach uda się do Cz»- [ 
choslowaeji i zwiedzi Sudoty. 

(—) Jlinlster Beck wyjechał wczoraj do 
Sztokholmu, celem rewizytowania szwedzkiego 
ministra spraw zagranicznych. 

(—) W Warssawie oczekiwany jest powrót 
płk. Adama Koca z Mentony we Włoszech, 
gdzie bawił na kuracji. Pik. Koc wejdzie do Ka 
dy Naczelnej OZN, a jednocześnie ma objąe-

prezesurę Państwowego Banku Rolnego. 
(—) W ministerstwie rolnictwa i reform 

rolnych przyjęto życzliwie wniosek łódzkiej lz» 
by przemysłowo - handlowej w sprawie budowy" 
centralnego elewatora zbożowego w okręgu 
łódłkim. 

(—) W Krakowie zmarł nagle brat Prezy
denta R. P. ś,p. Ludwik Mościcki, dyrektor PaA 
stwowej Fabryki wódek w Cieszynie przeżyw
szy lat 69. 

(—) Województw* poznańskie zostania prze 
mianowane na wielkopolskie. * 

(—) Na Grochowie (Warszawa) 36-lctnt 
robotnik Kazimleerz wrnleki zamordował 
siekierą swa 33-letnią żonę Franciszkę za 
wylanie mu pomyj na głowę, źonohójcę are
sztowano. 

(—) Wynik ł tegorocznych egzaminów doj-
rzalości, według Informacji kuratorium szkolne 
go w Warszawie, są rekordowo ujemne. W okrę 
gu stołecznym ścięło się przeszło 200 kandyda 
tów do matury. 

(—) Budżet m. Łodzi został zatwierdzony 
na posiedzeniu wydziału wojewódzkiego. 

(—) Otwarciu półkolonii letnich w parku 
8-go M a j a w Łodzi nastąpi 27 czerwca. 

(—) Z aresztu śledczego w Łodzi został 
zwolniony przytrzymany w związku z komun! 
katem „Pracy Polskiej" o t, zw. czwartku roz 
rywkowym red. odp. tego pisma Wład . Maciąg. 

( — ) W dniu wczorajszym odbyła się przed 
Sądem Grodzkim w Łodzi rozprawa przeciwko 
mjr. w st. spocz. Mar t lnkowi , k tóry zaatakowa 
ny przez psa p. Mar iana r iechala, spollczkowal 

Rozprawa zakończyła się pogodzeniem. M j r . 
Mart inek przeprosił Piaehala i złożył 30 zł na 
FON,. 

( — ) Dziś o godz. 14-»J w sali rady miejskiej 
przy ulicy Pomorskiej odbędzie się posiedze
nie Rady Przybocznej, 

Z Y C I E Z G I E R Z A 

Likwidacja strajku w „Bzurze1 

F I R M A P R Z ^ I Ę Ł A W A R U N K I * 
urodzone w 1937 r. i w styczniu i lutym r. b. 

Szczepienia przeprowadza lekarz w lo
kalu Wydziału ud godz. 9 rano do 13 ( 1 ) . 
Dzieci należy dostarczyć czysto wymyte i 
ubrane w czystą bieliznę. 

Przypomnieć należy, że za niedostarcze
nie przez opiekunów dzieci do szczepienia 
zostaną oni surowo karani ta.k jak iuż to 
miało miejsce w naszym mieście. 

ZGIERZ, 24. 5. — Wczoraj zlikwidowa-i 
ny został strajk robotników przędzalni i wy-
koriczalni f. „Bzura" w Zgierzu. W wyniku 
'konferencji, która się odibyła pod przewednic 
lwem inspektora pracy 17 obw. mż. Szum
skiego i przy udziale przedstawicieli stron — 
firma zgodziła się przyjąć do pracy zwolnio
nych 13 rejbotników po wyczerpaniu przez 
nich zasiłków zapomogatwych. Druga partia 
— również 13 robotników po zatrudnieniu 

' pierwszej zmiany pójdzie na zapomogę .W 
ten sposób przyjęty podział pracy stał się 
podstawą do likwidacji strajku. 

Dziś robotnicy przystąpili do pracy. 

NABOŻEŃSTWO ZA STRAJKU IACYCH. 
W niedzielę o gwiz. 10 rano w kościele 

parafialnym została odprawiona uroczysta 
Msza św. w intencji strajkujących robotni
ków w wykcńczalni ,,Bzura", którzy w obro 
nie swych słusznych praw do pracy i życia 
okupują fabrykę, ponieważ firma chce zredu
kować 20 ludzi. 

PIERWSZA SPOWIEDŹ DZIECI. 
Dzisiaj oknło 600 dzieei przystąpi po po

łudniu do pierwszej spowiedzi. Jutro rano 
nastąpi uroczysta pierwsza Komunia sw, i .» . . 
zaś Około godz. 11 I. E. ks. biskup K. Tom- jaki Zygmunt 1-okrzyń'ki, zamieszkały 
czak udzieli im Sakramentu bierzmowania.'1-'* 
W r. b. szczególnie duto dzieci przucotowa-

. ło się do pierwszej Komunii św. 

doprowadzono do stanu właściwego; iWrłdi; 
tynki muszą być odnowione. 

Drugą część akcji porządkowej stanowi sprt 
wa płotów. Zniknąć mają brudne szare ploty 
ludzkie. Zastąpione zostaną siatkami metalowy-
mi i Sztachetami tam, gdzie ośrodki 1 wnęria 
posesyj mają wygląd estetyczny. Place nieza
budowane i place na których znajdują się skla 
dy czy magazyny mogą być oparkanione, ale 
ploty będą wymalowane na kolor szaro-stao-
wy lub zielony. Poza tym wskazane będzie 
przystosowanie koloru płotów do barwy sąs'ed 
nich domów. 

Bardzo silny nacisk kładzie Starostwo na 
uporządkowanie śmietników, miejsc ustępowych 
i ścieków. O dotychczasowym systemie porząd 
kowania w fqrmie malowania tych urządzeń 
wapnem czy smolą nie będzie mowy. Wszędzie 
muszą być przeprowadzone porządki w mysi 
nowoczesnych zasad higieny. 

Podwórza mają być radyka'nle uporządko
wane, przy czym strefa miasta skanalizowana 
otrzyma podwórza o nawierzchni gladkiei-beto 
nowei lub asfaltowej. Posesje nieskaualizowai>e 
muszą hyć co najmniej brukowane 

Wygląd estetyczny i harmonijną barwę o-
trzymać muszą kioski i stoiska uliczne. 

Zniknąć musi wreszcie las anten z dachów 
łódzkich. Domy posiadające więcej ni* 10 od
biorników radiowych muszą otrzymać anteny 
zbiorowe (1 maszt). 

Nad całością akcji objął osobisty nadzór sta 
rosta dr Mostowski. 

Kontrole pełnią korjiisfe złożone z przedsta
wicie- starostwa, zarządu rhiajskiezo I poll 

Pochmurny dzień. 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i . 

ŁÓDŻ, dn. 24 ma|a. — Dziś o godz. 9. rano 
temperatura w śródmieściu wynosiła 12 stopni 
powyżej zera. W ciągu nocy ubiegłej najniż
sza temperatura wynosiła plus 9 stopni, Ciśnie
nie barometryczne spadło do 750 milimetrów. 
Zachmurzenie wzrosło. Spodziewane są prze-
otne opady deszczowe. 

Wiatry z kierunków południowych. 

Tragiczny zgon Kapłana 
w ł a z i e n c e . 

KRAKÓW, 24.5. — Zmarł w Krako
wie- w tragicznych okolicznościach ś.p. ks. 
Stefan Tcncrowicz z diecezji Detroit w St, 
Zjedn., słuchacz filozofii ya U.J. Ś.p. ks. 
Tenerowicz w godzinach popoł. w domu 
Księży Emerytów w Krakowie (ul. św. 
Marcina 10), gdzie mieszkał, udał się do 
łazienki. Ponieważ zauważono jego nie
obecność przy obiedzie, zaczęto go szukać. 
Po dostaniu aię z trudem do łazienki zi a-
lezlono tam zesztywnlałe już ciało ś.p. Te 
nerowicza. Ustalono, ic uległ on zatrucu 
gazem. 

CIEKAWA ROZPRAWA W KUTNIE. 
Adw. Sakowicz skazany na 2 miesiące aresztu 

K U T N O , 24. S. — W daiu 23 bm. pr / .d S«d. in 
Grodzkim w Kutnie odbyła się rozprawa karna 
adw. Ludomira Jakowicza, oskarżonego o napad 
i zranienie red. J. Sikorskiego. 

Sprawa torzyła »ię z oskarżenia prywatnego, je
dnak I i Prokurator.ki w Łodzi objął oskarże
nie i urzędu i delegował na rozprawę swego przed-
-Mwiiiela w osnbie prokuratora Leona Kopczyń
skiego. 

Jako rzecznik nskarły-jrla prywatnego, z upo
ważnienia Delegatury Rady Adwokackiej w Łodzi, 
wystąpił adw. dr A. Nl.iffman i Łęczycy, Sud/.ił 
sprawę sędzia Siplli Grodzkiego, Skolimowski. 

Na ławie nskar/nnycb, poza adw. Sakowirnem, 
zasiadł inż. Jeny Majew.ki I Stanisław Kurnian. 

Rozprawa rozpoczęła się o g. 10 rano I trwała 
dn g. \ po pol. Salę sadowe wypełniła liczna )»• 

liliiZOOPC, bowiem procei bu.Lit duże jaintffiso-
wanie. 

Świetną mowę wygłosił prok. L. Kopczyń
ski oraz rzecznik oskarżenia adw. A, Schifl-
man. Obaj domagali się surowego ukarania w a-
nych. 

W ostatnim słowie oskarżony Sakowicz pro 
sil o wyrok sprawiedliwy, oskarżeni Kimuan i 
Majewski o uniewinnienie. 

Sąd po naradzie ogłosił wyrok mocą, które, 
go oskarżony L. Sakowicz został skazany na 
2 miesiące aresztu, zaś Kurmana I MaiiwłkU' 
go uniewinnił. Skazanemu L Sakowiczowi ka< 
rę Sąd darował z amnestii. 

Przedstawiciel Urzędu Prokuratorskiego ora* 
oskarżyciel prywatny zgłosili apelację. 

Z Y C I E P A B I A N I C . , , 

Kradzież pasów w młynie „Jedność 
K I L K A O S Ó B A R * * * T © W A W © 

SZCZEPIENIE OSPY 
W dniach 23, 24. 25 i 27 maia br. Wydział 

Zdrowia Publicznego Zarządu Męskiego 
pf^ruwaclzać będzie szczepienie ochronne 
przeciwko ospie. Do szczepienia dortnre/o e 
l,vć winny dzieci jeszcze NTC-^czepione "mz 

Niewjkryei na razie sprawcy dobrali się do ko
tłowo! młyna parowego po. .Jedność" przy ulicy 
W.pulnej, skąd skradli pięć pasów skórzanych war-
l«-ei lysią-a złoty eh. Kilku podejrzanych o doko. 

(lianie kradzieży arnutowano i osadzono w areucie 
I miej.kim do caasu ukończenia śledztwa. Nazwisk 

ich jednak dla dobra śledztwa nie podano. 
— Oglądacz mięsa w rzeźni iniej-kiej, p. Sroezyń 

ski Karol, zameldował w Komi-ariacie IM*., że nie-
ń«ki, zamieszkały przy ulicy 

Ks. Piotra Skargi 53, skradł szynkę z rzeźni. Skra-
d.lmiif >/wikf odebrano a sprawcę osadzono w a-
rc-zcie do d>.-poz>c)i Sjiiu. 

— Pud-wus odbywającego się targu, Dudkowi 
Stefanowi i ul. Barucha 36, nieznany rzezimieszek 
skradł z kies/.rni spodni portmonetkę, zawierajłcę 
23 zloty di W gnlów-ee. 

Złodziei poszukuje polirja. 

„Radio Palące 
M o n i u s z k i 2, t e l . 225-23 

Rowery i Noio-Rowery 
długoterminowe spłaty. na 

WYBORY f%SnWk W PARAFII RWANGF. i l 
C M » •• ACGSUPMSKIRJ. 

Oncpdaj na terenie parafii ewiuijielicko , a"?s 
|nir«kiej w Pabiauicarli odbyły »ię. w myśl odno
śny cli przepi.-ów lej parafii, W % Inny nowego pastor-
na n/ej-ie zn!ar)r»o przed kilku niiciij,-miii i. p. 
pastora Schmidta, '.losy oddawano do urn, /n;>jdn-
Jaej -h się w kościele tezo wyznania przy ul. Zazn. 
kowej. Na uprawnionych do płntnysanig / terenu 
Pabianic i okolicznych wio-.-k 18111) osób glosowało 
\Q'J'). Na nowego pastora, Horna Juliusza, oddano 

głosów 1052 za i 47 głosów przeciw. Wobec tego 
nowym pa-torem parafii rwangelieko . augsburskiej 
w Pabianicach został pastor l luru Juliusz. 

ECHA POSWIF.CRNIA SZTANDARU P.O.W. 
Urocz' •!•••'• j zwięzane i poświęceniem ailandaru 

P.O.W. plarówki w Pabianicach, śc'agnęly du mia. 
Ma licznych gości zamiejsroyyycli, ilclc::acyj bratnich 
organizacyj z tereaiu całego województwa łódzkiego 
oraz. przedstawicieli władz państwowych i samorzą
dowych oraz gości. 

Publiczność tłumnie obslawila trasę defilady po. 
chodu. 

Po poświęceniu nowego sztandaru, bogaty w 
sztandary z pocztami pochód ruszył przez ulicę Zaui 
kowę do stóp Pomnika Niepodległości, gdzie po 
•łnżrniu wieńca nastąpił akt wbijania pamiątkowych 
gwojdii w drzewce ,zl.-ml- TU. 

K R M t Z I R * HOWF.nU. 
Po oderwaniu okna z WI randy inicr/kania Mil

czarku Jana pny ul. Łaskiej 7ó, złodziej rowerowy 
ilo-tał się do wnętrza i »krni'l IDSJdąjąęy iię na WE
randzie rower, wartości J.15 /lutych, na którym od
je bat w nieznanym kierunku. 

T U I O W A N I K R t C I l U . 
Do odpowiedzialności karnej w (rybie ethnini. 

.Iracyjnym pocięgnCęty został Szuleekl Sz.aja , ul. 
Konopnej 28, za tamowanie ruchu na ulicy. 

HO 'ł |lo liui. .mię ct/....r.^ -- j i - . - - - — - -

Matka w roli detektywa 
Powrót marnotrawnej córki. 

RADOMSKO, 24. 5. — Wielką sensację wśród 
ŻMIÓW piotrkowskich wywołała wiudoniość o ucieez-
cez domu rodziriebkiego z nieznanym osobnikiem 
lli-lrlniej Cliany Pajricrwieiowej (IM. I Ma j * nr 9 ) . 

Osnbmik, który uprowadził piękna 1 lianę, podul 
>ię przy naw ięzatiiu znajoino.ci za zamożnego kiiis-
ca z Częstochowy. VI krótkim rzasie zdobył zaufa
nie Zamożniejszy cli 5fer żydowskich, a poznawszy 
Fajflowirzównę, siał się jej nieodstępnym lowarzy. 
szem i wkradł się nu tyle w jej łaski, żo polralil 
i;ainówić ję do porzuoenia domu rodzicielskiego, 
co sta|o się powodem najrozmaitszych plotek i ko

mentarzy. 
Rodzina na yyłasnę rękę wszczęła positukiwunl* 

I stwierdziła, że ślady ucieczki romantycznej pary 
pniu ad/ą do Katowic. Tam też udała się matka I aj" 
flowiczówny i ubawiwszy się na miejscu w delek' 
lyws — wytropiła marnotrawne eórę i i odnaleziunl 
'gobij wiiK-iła w I O . I / C nne pielesze. 

Z ronianty-znego kupca stugębna niissteezkuW* 
fama uczyniła groźnego handlarza żywym towareSJN 
a z pięknej (ihany nieairzęśliwę ofiarę, przeznaczO' 
na na rk>|>ort do Argenlyny r»y Brazylii. 

CO '1U|0 SIĘ POWOUEILL O I I J I " . " — 1— . 

WOdccz ica b e z p i e n i ą d z u 
K A S O W A B O J K A N A O O O W O H Z U . m** 

1.ÓDŻ, 24.5. - W restauracji przy Łaulew-{ kówki prawego oka, co w rezultacie spowudr 
nicklej pil wrklkę w towarzystwie robotnik Ste 
F.NI tiierkowski. Do niego przyłączył się m/y 
znajomy Domowicz, który także wziął udział 
w libacji. Ody przyszło do płacenia rachunku, 
okazało się, że nie miał ani grosza w kieszeni. 
Oburzyło to ogromnie Gierkowskiego, zaczął ro 
bić Doinowiczowi wymówki, • ten się począł 
odcinać. Wywiązała się awantura. 

Z restauracji przeniesiono się na podwórz: 
domu, gdzie mieszkał Domowicz. Żona jego w: 
dzao, że męża bija. wybiegła z Innymi na bo-
moc małżonkowi. W ogólnej bijatyce, fidzie 
walczono pogrzebaczami, łomami, a nawet tre
pami drewniany tui (iierkowski uderzył ją tnk 
silnie pięścią i iaklmś że'aznyrn narzędziem w 
oko, że doznała okaleczenia rogówki i siat-

wało zupełną utratę wzroku na stale. 
W wsitiiku dochodzenia postawiono W dni'' 

wczorajszym przed Sądem Okręgowym Stel*"'1 

Gierkowskiego pod zarzutem spowodowania u ' 
traty oka u Domowiczowci, i Konstancję Dom0 

wicz, Stanisławę Głowińską i Władysława (M 
wińskiego pod zarzutem udziału w bójce, kiór* 
spowodowała kalectwo. 

Rozprawie przewodniczył s. Wiśniewski, fn 
skarżenie wnosił prok. Lipiński, obronę aJ*'" 
Gela<Je. 

Po przeprowadzeniu przewodu sąd w>d*| 
wyrok, skazujący Gierkowskiego na 1 rok I • 
mieś. więzienia, pozostałych zaś oskarżotiYf" 
po 6 mięs. więzienia z zawieszeniem wykon** 
nia ich na lat 2. 

' aa 

http://oiv.no*
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Ostrożne przygotowania do stanu małżeńskiego. 
T r u d n y e g z a m i n 
• B M C E R E M O N I E I L U B K E W C H I N A C H * 

Kanton, w maju. 
Nigdzie chyba zawarcie związku mał

żeńskiego nie bywa poprzedzone tak diugo 
trwałymi krokami wstępnymi, jak ma to 
miejsce po dziś dzień wśród wyższych 
warstw chińskich. 

Przede wszystkim ojciec młodzieńca 
zwraca się do swata, który winien wyszu
kać odpowiednią kandydatkę. O ile rodzina 
młodego człowieka w zasadzie nie będzie 
n i c miała przeciwko niej, wówczas nastę
puje wymiana dokładnych danych odno
śnie członków paru poprzednich pokoleń 
obydwóch rodzin. 

Tego jednak nie dosyć, aby móc ze spo
kojem przystąpić do zakładania nowego 
domowego ogniska. 

Teraz ze strony panny zbierane są infor
macje, czy ewentualny narzeczony nie jest 
Palaczem opium, pijakiem, graczem, albo 
Rozpustnikiem. Jeżeli wywiad wypadnie po 
myślnie, wyznacza się dzień, w którym mlo 
"wieniec, w obecności wszystkich ich krew 
H F będzie przedstawiony rodzicom przy-

i żony. 
Musi on sprawić \zk najkorzystniejsze 
lżenie, i to nie tylko strojem, powierz-
wnością i zachowaniem, ale także wy
śnieni pos ;adanych wiadomości. 
Po szczęśliwie zdanym egzaminie na-

''cpujc kolej na astrologię: trzeba zbadać. 
•ly daty urodzin młodej pary wróżą jej 
'arrnonijne pożycie. Ale nawet skoro pro
gnostyki są dobre, jeszcze do zaręczyn nie 
'ochodzi. Przedtem musi przyszła teścio
wa poznać tę, która ma zostać jej synową, 
*o w taki sposób, by panna sic nic domy-

Hiła, iż znajduje się w obecności przyszłej 
, w e i władczyni. 

Dopiero po wyrażeniu zgody matki na 
Wiązek syna, rodzice narzeczonej zostają 
[Uwiadomieni przez swata, iż małżeństwo 
będzie mogło dojść do skutku. 

Następuje wręczenie „małych" i „du-
tych" prezentów. U obojga rodziców od-
tywa się wielki festyn. Licznie zebranych 
Ucztujących zabawiają muzykanci, tance-
r5:e i aktorzy. 

Pod koniec, narzeczony, padając na 
lv"'arz, oddaje kolejno cześć duchom swych 
Przodków i wszystkim obecnym starszym 
Mężczyznom, należącym do jego rodziny. 

Wróżbita wskazuje, jaki z najbliższych 
"Wudzicstu dni będzie szczęśliwy dla za
darcia małżeństwa i oznacza kierunek na 
J e b i e , w' którym w dniu uroczystym mlo-
' a para będzie musiała ustawicznie odwra
cać twarze. 

Zaczynają się przygotowania. Rodzice 

narzeczonego i narzeczonej rozsyłają jak- • 
najliczniejsze zaproszenia na uroczystości | 
weselne, przy czym roznoszone są one 
przez jednego tylko gońca z latarnią i je
dnego muzykanta, dostarczonych przez spe 
cjalną „Ajencję zaprosin ślubnych". Ajen
cja ta wynajmuje również potrzebne na 
przyjęcie meble i sprzęty. 

Potrawy zamawia się w restauracji. 
Goicie ubrani w najpiękniejsze szaty, 

przybywają punktualnie. Dary, najczęściej 
w postaci ubrania, pościeli i przedmiotów 
służących do ozdoby, a nigdy sum pienięż
nych, przesyłają wcześniej. 

Po długich ceremoniach każdy zajmuje 
miejsca przypadające mu według stopnia 
dostojeństwa. 

Wraz z przybyciem narzeczonej, wnie
siony zostaje, przy akompaniamencie mu
zyki, jej posag. 

Panna młoda, której towarzyszy jedna 
z drulicn. przyjeżdża na małym wózku o 
dwóch kolach, ciągnionym przez muła. Na
rzeczony musi pojazdowi przeciąć drogę, 
by wygłosić teściom podziękowań'" za 
posag. 

Panna młoda w pięknej lektyce zostaje 
wniesiona pod dach. 

W progu omija miednicę z rozżarzonym 
węglem, odpędzającym złe wpływy od 
domu, 

Oblubienicę wnoszą do sali, gdzie cze
kają: narzeczony, teściowa, dwie druhny; 
jedna starsza krewna i dwóch małych chłop 
ców. 

Siedząc w zamkniętej jeszcze lektyce, 
panna młoda wypuszcza z łuku symbolicz-
czną strzałę. 

Zszedłszy na ziemię, obmywa twarz, 
szminkuje się i wpina we włosy dwie la
leczki, w postaci "chłopczyków, trzymają
cych w ręku dynię, godło płodności. 

Popijając wino, narzeczeni, usadowie
ni na ławie za kotarą, spożywają „ciasto 
powitalne", bacząc, by zeń nie uronić ani 
okruszyny. 

Do dalszych obrzędów należą korne 
modły, wznoszone do nieba i ziemi. 

Potem druhny zdejmują obuwie panny 
młodej i w jej sandałki wstawiają świece, 
które będą się paliły w nocy. 

Nazajutrz wystrzygają nowozn.śltibionej 
włosy nad czołem, aby można było poznać, 
iż jest mężatką. 

Grzybowski. 

Polic i-CI §zuka oszusta* 

N C I F T A T no 

W tych dniach siedzący w kawiarni 
dzielnicy Charenton w 'Paryżu pewien ele
gancki osobnik zaczepił grających przy
bocznym stoliku gości, którym oświadczył, 
że jest zarządzającym wielkiego przedsię-' 
biorstwa szybkich transportów z Sentier. I 
Mówiąc to, osobnik ofiarowywał posady. 
szoferskie i dostawców od 2.500 do 3.000 
franków miesięcznie lub koszta przejaz
dów. 

Pomimo tego, że propozycję tę przyję
to kpinami, znalazło się pięciu, którzy mu 
uwierzyli. Więc nie czekając aż się rozmy
ślą, osobnik wyznaczył spotkanie nazajutrz 
z pięcioma kandydatami na wysoką pensję 
w jednej z kawiarni hal centralnycn, aże
by ich „od ręki" zaangażować. 

Kandydaci na szoferów udali się do 
I swych rodzin z wesołą nowiną, robiąc pla
ny na przyszłość. 

W umówiony dzień i godzinę pięciu kan
dydatów zebrało się w wyznaczonej ka
wiarni. Dobroczyńca ich z szykiem podje
chał ta<ksówką. Po przywitaniu się z nimi 
zamówił sobie „aperit i f" i wyjął z teczki 
pięć ostemplowanych papierów z wypisa
nym adresem firmy i kontraktem. Następ
nie „zarządzający" kazał podpisać się ro
botnikom, co też i sam uczynił, bazgrząc 
nieczytelnie na papierze, jakieś wykrętasy. 

Kandydaci na 3.000 franków miesięaz-
nej pensji, pragnąc się odwzajemnić przy
szłemu szefowi, chcieli mu zwrócić pienią
dze za stemplowane papiery, ale on wspa
niałomyślnie odmówił. Tłumacząc się, że 
nie mógł podjąć z banku natychmiast mu 
potrzebnych pieniędzy, kazał sobie wypła
cić na poczet ich pensyj po... 350 franków 
od jednego. W ten to sposób po wyłudze

niu od biednych robotników 1.750 franków 
„szei" ulotnił się. 

Tymczasem uradowani robotnicy udali 
się do firmy wskazanego przedsiębiorcy, 
gdzie im powiedziano, że nic nie wiedzą i 
stanowczo znprzeczono jakiemukolwiek 
najęciu robotników w rodzaju szoferów lub 
też dostawców... 

Nieszczęśliwym ofiarom chytrego oszu
stwa nic więcej nie pozostało zrobić jak 
tylko wnieść skargę do komisarza policji, 
który wszczął energiczne śledztwo w celu 
odszukania oszusta. 

\ i i / / > 
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Katastrofa samochodowa księcia 
D W I E K O B I E T A R A N N E . 

W tragiczny sposób zakończyła się jaz
da księcia Aleksego Dawidowa dla jednej 
z dwóch jego towarzyszek, odwożonych 
przez niego do domu z nocnej zabawy w 
Nowym Jorkti. Samochód wyjechał całym 
pędem na chodnik 5-ej Avenue i wybił 

Włosi odkryli w należącej do Trypolitanił oazie Kufra, pokłady ropy naftowej. Przy
stąpiono do próbnych wierceń, które w razie pomyślnego wyniku podniosą wartośj 

pustynnych obszarów Sahary. 

1 
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szybę w sklepie obuwia. Odbiwszy się od 
murowanej framugi okiennej auto księcia 
Dawidowa rozbiło drugą szybę w sklepie 
w sąsiednim domu. 

W wypadku tym śmiertelnych obrażeń 
doznała 22-letnia żona brokera nowojor
skiego, której mąż dostąpił „zaszczytu", i t 
z żoną jego zabawiał się książę rosyjski, a 
druga towarzyszka rozbrykanego księcia 
Dawidowa, doznała bardzo ciężkich obra
żeń. 

Książę jest synem księżnej Oboleńskiej, 
z którą mieszka \y Long Island City. Znany 
on jest w kolach'sportowych jako zapalo
ny miłośnik lotnictwa szybowcowego. 

Helena L I P K O W S K K 

Szampańska życ ie 
z w i e ś ć 10 

f r a n c u s k i m i n i s t e r 
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, juicuski minister sprawiedliwo 
n

 1 Reymaud przybył do Londy-
> aby z lordem Halifaxem omó-

sposeby zażegnania animozji 
"nędzy Włochami a Francją. 

Z czołem wypogodzonym Reinert zwrócił się do Ka
liny: 

— Może byłoby dość tego siedzenia? Wartoby za
tańczyć. — Wstał. Jakoś niezupełnie pewnie czuł się na 
nogach. Tłumił zdradziecko pełznącą do gardła czkawkę. 

— Co do licha? To Kalina, chyba tak mi uderzyła do 
głowy? Trzeba się wziąć w łapy! 

Tańczyli. Już teraz było lepiej. Prowadził pewnie 
danserkę, która posłusznie poddawała się rytmowi jego 
ciała. Ach cóż to za rozkosz. 

— Ty jesteś inna niż wszystkie — grała orkiestra. 
Reinert przyciągnął w uścisku Kalinę i czuł w objęciu 

jak kibić jej sztywniała, odsuwała się od niego. Za to 
właśnie ją lubił. Była inna niż wszystkie — giętka, mu
skularna, mocna ciałem i duchem. Wiedziała czego chce. 
Nic z kobieciątek, jakie mu się dotychczas oddawały. 

Za to właśnie pożądał jej tak bczpamiętnie. Za wszel
ka cenę musiał ją mieć! Przesądów na pewno nie miała. 
Jeżeli podoba się jej, weźmie go sobie za kochanka. 

Orkiestra umilkła. Usiedli. Coś mówil i . Ręce Reinerta 
same wyciągały się do Kaliny. Podstępnie czepiały się 
sznura pereł, już są tuż kolo szyi, jeszcze chwila... 
Wzdrygnął się. Kalina niespodziewanie wyciągnęła rękę 
trzepnęła go mocno po palcach. 

Reinert puścił sznur pereł. Był bardzo blady. Burzy
ła się w nim krew junkrów. To co przed chwilą stanowi
ło urok partnerki, teraz obróciło się przeciwko niej. 
Przyzwyczajony był bądź co bądź do uległości kobiet. 

— Takaś? Nie chcesz, nie trzeba! Nie choczesz nie 
nado drugujit najdiom*) — mruczał słowa cygańskiego 
romansu. 

Wstał, obciągnął kamizelkę, chłodno przeprosił dzie

wczynę, odszedł. 
— Obraził się? — zdziwiła się Kalina. Może go czym 

dotknęłam? Sumiennie zbadała pamięć — nie, nic nie 
miała sobie do wyrzucenia. Lubiła koleżeńską swobodę, 
nie znosiła poufałości tracącej erotyzmem. 

— Gdyby mi się Reinert fizycznie podobał? — za
dała sobie śmiałe pytanie. 

— Tak — przyznała otwarcie — wówczas pozwoli
łabym mu na wiele. — Ale widziała w nim tylko kolegę, 
partnera do tenisu, dobrego dansera. Pocałunek Reiner
ta... starała się go sobie wyobrazić. Wstrząsnął nią 
dreszcz leciuchnej odrazy. 

\ *4 M e chce**, nie tfaeba, Ituia zna,jdziem| 

Leo Reinert szukał Turnera. Znalazł go na progu 
dwóch gabinetów. 

Turner jak zahipnotyzowany śledził tańczącą Olgę. 
Łapą ciężką, nawykłą do boksu uderzył ciężko w ramię 
Reinerta. 

— Oh, what a lowely woman!*) Z podziwem poru
szył wypomadowaną błyszczącą głową z zaczesanyni 
do tyłu czarnymi włosami. 

Szturchnął w bok Reinerta. 
— Chodźmy się napić przyjacielu, w gardle mi za

schło. 
Reinertowi w to i graj. Wiedział, że uraza do Kaliny 

j ts t przejściową. Przede wszystkim musiał pozbyć się 
Olgi. 

— Jakie ostatecznie może mieć do niego pretensje? 
— pomyślał. — Mało to dostała futer, sukien i drogocen-
ii) ch cacek? Ofiaruję jej na pożegnanie kolię brylantową, 
lub sznur pereł, którego zawsze zazdrościła tak Kalinie 
— czynił w duszy ustępsiwo siadając przy stole. t 

— Kelner, kawy! 
Pi l i . Kawę i likier, potem wino i kawę,, wreszcie wo

dę sodową z whisky i kawę. 
Turner mówił, mówił, a język coraz bardziej mu się 

plątał, wreszcie bełkotał tylko. 
— Bardzo pięknie. Czy myślisz, że zechce mnie! 

Reinert czuł zawrót głowy, ale jeszcze się trzymał. 
Chytry uśmiech przewinął mu się przez usta. — Zaiste 
diabelski pomysł przyszedł mu do głowy: pozbędzie się 
Olgi na zawsze. Kiwnął głową. — Tak, tak rozumiem, 
palisz się do niej, ale to nie pójdzie tak łatwo. Jestem od-
dawna jej przyjacielem znam ją dobrze. Flirciarka 
owszem, ale uczciwa. Taka rozumie co to: wszystko, a l
bo nic! Chcesz żebym z nią pomówić? Może zgodzi się 
na rozwód? 

Turner oprzytomniał. — Trudna? — dziwił się 
w przebłysku trzeźwości — a pozwalała się do syta ści-
slać pod stołem. 

— Jeżeli pozwolę im na szybkie osobiste porozumie
nie, Olga od razu padnie w jego objęcia i wszystko prze
padło. 

— A więc chcesz żebym pomówił z nią o rozwodzie? 
— nalegał. 

— O rozwodzie? — przeciągnął osłupiały Turner. — 

_ * \ Och, jaka kochana kobietlf 

Wyjechałaby ze mną do Ameryki? ożywił się nagle i od 
razu potem pogrążył się w mroki alkoholowej niepamię
ci. Głowa jego opadła na stół. Trącony ręką kieliszek 
spadł, szkło rozprysło się po stole, wino cienką strugą 
wylało się na podłogę. 

Robert starał się podnieść przyjaciela, lecz utrzymać 
się na nogach nie mógł i w siedzącej pozycji opadał cięż
ko na podłogę. 

Wśród kelnerów powshł zamęt — pośpieszyli gospo
darzowi i przyjacielowi jego na pomoc. 

Ktoś z drugiego pokoju wyj z?\ i zaśmiał się. 
Panie, przysłuchujące się naprędce zaimprowizowa

nemu wykładawi Weissa patrzyły. Robiły zgorszone 
miny. 

Rćżowy sędzia różowiał jeszcze bardziej. 
— Panie kochany sztpnął d.> Weissa — tak nie mo

żna, trzeba ich odprowadzić, cóż to skandal przy pa
niach! 

Podreptał w kierunku pija lycłi p r iy;aciół , za nim 
ociągając się, podążył We ;ss. 

— Pan Turner ma numer na pierwszym piętrze u nas, 
może tam obu panów zaprowadzić? — usłużnie zapro
ponował starszy kelr.cr. 

— Ależ tak, natu-alnie — skwapliwie kiwnął głową 
sędzia. 

Xlv. 

Zbliżała się piąta. W barze pogaszono już światła 
w mniejszej sali, gd^.e nie pozostało nikogo. W sali od 
frontu dwa tylko stoły były zajęte, ale od czasu do czasu 
wpadał ktoś z ulicy „dla rozgrzewki" do bufetu, więc 
barman cierpliwie ko łował na swym miejscu. 

Za to dyżurny kelner wyraźnie się irytował. 
— Ci tam pod i: ianą r.ic nie piją. Gruchają tylko, 

dla przyzwoitości jedynie żądają od czasu do czasu ka
wy. Ten czarny pod eknj.m nad kuflem piwa siedzi już od 
godziny. Rachunek grosze wyniesie. 

-— 1 dla takich czuwać... 
Ospowaty kelner wszedł do pustej salki, i splunął ze 

złości na podłogę. Przeciągnął się, ziewnął i wrócił na 
opuszczone stanowisko romiędzy bufetem a kasą. 

— Melancholik, zdradzony kochanek, czy co? — 
rzekł szeptem do drzemiącej kasjerki, i ruchem podbród
ka wskazał jej mężczyz-ię przy stoliku pod oknem. 

Xd. c. n.). 
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[ p R Z Y p R I E I l E B i E N I U 
I G R Y P I E t K A T A R Z E 

K R A T E C I K I Pretensje kilku tysięcy osób 

G r o ź b y K a z i a , do j e d n e g o s p a d k u 
Skutki kłótni. 

ECHA ZE STOLICY. 
Zyce Warszawy w kilki witrszack 

O ile pogoda i temperatura utrzyma się 
basen kąpielowy w Ogrodzie Saskim otwa 
rty będzie w najbliższą niedzielę. Basen 
będzie otwarty przez cale lato. 

Na odprawie kierowników sekcyj spor
towych pracowniczej komisji samopomocy 
społecznej Zarządu Miejskiego omawiano 
sprawy związane z udziałem pracowników 
miejskich w Święcie Sportowym, regat wio 
ślarskich o mistrzostwo Zarządu Miejskie
go oraz bieżące prace sportowe. 

* • • 
Na robotach publicznych, prowadzo

nych przez Zarząd Miejski, zatrudnionych 
byrp w końcu ubiegłego tygodnia 7685 o-
sób. W okresie pierwszych dwóch tygodni 
bieżącego miesiąca liczba zatrudnionych 
zwiększyła się o ponad 800 robotników.' 

• * * 

Celem umożliwienia mieszkańcom sto
licy wzięcia udziału w uroczystościach, 
związanych z oddaniem hołdu poległym o-
1'rońcom stolicy w walkach z najazdem 
bolszewickim w r. 1920, Liga Popierania 
Turystyki organizuje w dniu 1 czerwca je
dnodniową wycieczkę z Warszawy do Os-
sowa. 

Uczestnicy wycieczki wyjadą z War
szawy specjalnym pociągiem popularnym, 
który wyruszy z Warszawy - Wileńskiej o 
g. 9, powrót zaś nastąpi tegoż dnia o g. 
14.14. Karty kontrolne w cenie 60 groszy 
nabywać można tylko do dnia 30 bm., póź
niejsze zgłoszenia będą uwzględniane w 
miarę możności. 

Ostatnia niedziela dokonała niejakiego 
przewrotu w moim ustosunkowaniu się do 
sportu. Wprawdzie jeszcze w niedzielę ra
no nic nie wiedziałem, że to dzień history
czny, ale już po południu zaczęły się dziać 
dziwne rzeczy, które początkowo wywo
ływały we mnie wrażenie, że świat z lek
ka zwariował. Spacerowałem spokojnie po 
ulicy, gdy zaczepił mnie jakiś znajomy. 

— No, wie pan już może? 
— Niby o czym? 
— No, jaki wynik? 
— Nie rozumiem. 
— Z Warszawy! Wynik! Zresztą, wi

dzę, że z panem nie dogadam się, lecę na 
miasto, może już gdzieś jest wiadoryiść, 
dowidzenia! 

— Dowidzenia. 
Popatrzyłem, jak na wariata i posze 

dłem swoją drogą. Po paru minutach je
dnak złapał mnie następny znajomy. 

— Znacie już? 
— Kogo? 
— Och, Boże, wynik!! 
— Jaki wynik? 
— Czy pan nic nie wic? 
— Wiem dużo rozmaitych rzeczy. Że 

dziś jest niedziela, że w Czechosłowacji 
gorąco, że w Meksyku kawałek rewolucji, 
że Miron, że... 

— Ale o wyniku nic pan nie wie? 
— Panie kochany, powiedz że pan na

reszcie do jasnej... o co wam wszystkim 
chodzi? Czyście się dziś powściekali z ja
kimś wynikiem? O jaki wynik chodzi? 
Kto, gdzie, z kim, dlaczego, za ile ? 1 

— Więc pan naprawdę nic nie... 
— Nic nie! O niczym nic! Mów pan!!l 
— Więc słuchaj pan: dziś w Warsza

wie jest mecz Polska — Irlandia. Rozumie 
pan, że cała Polska czeka z niecierpliwo
ścią na wynfk meczu, prawda? 

— Hm... ja nie. 
— No pan, ale poza panem wszyscy! 
— Po co, kiedy pewno i tak przegramy. 
— Nic nic wiadomo! Jak się nasze chło 

paki wezmą do roboty, to w każdym razie 
honorowy wynik może uda nam się zdo
być. 

A potem, około siódmej wieczorem, wy 

buchł w kraju szał. Ludzie całowali się, 
skakali, krzyczeli i pili wódkę. A wszystko 
z powodu jednej szóstki i jednego zera. 
A następnie z powodu jednej ósemki i je
dnej jedynki. 

I to przekonało mnie, że jednak ten 
sport, panie dzieju, może jednak i tego, że 
jeżeli przyjeżdżają do nas aż z Irlandii, 
żeby wziąć w skórę sześć „goli", źe jeżeli 
jakieś niegroźne całkiem chociaż czerwone 
i diabły biorą w skórę osiem goli, to prze
cież jednak te nasze kopiące chłopaki są 
coś warte. I zagranicą wyrabiają nam lep
szą opinię, niż tzw. oficjalna propaganda, 
która przeciętnego zagranicznego śmiertel
nika mało interesuje. 

O ile więc za każdym razem będą pił
karze polscy zagranicznym przeciwnikom 
dawać w skórę, to — ha! — kto wie, może 
nawet sam zacznę chodzić na mecze. W 
każdym razie okazja do popicia była, bo 
trzeba przecież oblać nasze zwycięstwo, 
nieprawdaż? 

SKUTKI. 
Kazimierz Zwoliński posiada charakter 

nieco choleryczny. Od dawnych czasów 
darł on koty z Teofilem Adamowiczem, 
przy czym dla nieznanych mi bliżej powo 
dów, stale groził Adamowiczowi zabój 
stwem. 

Początkowo Adamowicz nie wiele so 
hic robił z pogróżek, gdy jednak stawały 
się one coraz częstsze i wreszcie znudziły 
mu się, wystąpił przeciwko „grozicielojwi" 
do Sądu. 

Sąd Grodzki skazał Zwolińskiego na 
miesiąc aresztu, z zawieszeniem wykonania 
kary na trzy lata. Przez trzy lata więc A-
damowicz może mieć spokój. 

Jerzy Krzeckł 

Z Leszna donoszą: 
Sprawa olbrzymiego amerykańskiego 

spadku, jaki ma rzekomo przypaść również 
p. Eleonorze Wawrzyniakowcj, zamieszka
łej w Lesznie, jest od tygodnia przedmio
tem rozmów niesłabnącego zainteresowa
nia. Jak zwykle w tego rodzaju wypadkach 
ludzie komentują różnie doniesienia o ba
jecznym spadku, pozostawionym przez Hen 
riettę Garrct. Jedni kiwają głowami z po
wątpiewaniem, drudzy zaś wolą zachować 
rezerwę. Są i tacy, co już dziś zazdroszczą 
przyszłej milionerce. 

Tymczasem cala historia spadkowa 
jest dosyć zagmatwana, a komplikuje ją 
jeszcze fakt, że do spadku zgłosiło swe 
pretensje... kilka tysięcy osób! Na pod
stawie wyroku sądu w Filadelfii prawo do 
spadku mogą zgłaszać krewni Henrietty 
Schaeffer (tak brzmiało pierwotne nazwi
sko jej męża), a więc Schaefferowie i Kre-
tschmerowie, z których późniejsza Hen
rietta Garret się wywodziła. 

Od blisko ośmiu lat rodzina Schacffe-i 
rów, zamieszkała w Niemczech i pochodzą| 

Zając, Baran i Kogut 
stanie przed sądem. 

Z Rzeszowa donoszą: 
Wielką sensację wywołała w Rzeszo

wie ujawniona afera emigracyjna w mia
steczku Głogowie pod Rzeszowem. W wy
niku przeprowadzonych dochodzeń proku
ratura przy Sądzie Okręgowym w Rzeszo
wie sporządziła obecnie przeciwko trzem 
bohaterom tej afery: komendantowi poste
runku w Głogowie, Zającowi, wójtowi gmi 
ny zbiorowej, Kogirtowi i majstrowi komi
niarskiemu, Baranowi akt oskarżenia. 

Tło sprawy w świetle sporządzonego 
aktu oskarżenia przedstawia się następu
jąco: Komendant posterunku w Głogowie, 
Zając, otrzymał ze Starostwa w Rzeszo
wie polecenie sporządzenia wykazu osób, 
chcących wyemigrować na roboty do Fran 
cji. Okoliczność tę wykorzystali przyjaciele 
Zająca, Baran i Kogut, który z racji swe 

go wójtostwa cieszył się wielkim poważa
niem okolicznej ludności i obaj rozgłosili 
po okolicy, iż mogą chętnym za pewną o-
płatą umożliwić wyjazd do Francji. Wkrót 
ce znaleźli się chętni, którzy wpłacali Ba
ranowi i Kogutowi poważne sumy, docho
dzące do kilkuset złotych za umieszczenie 
ich na liście emigrantów. Obaj sprytni afe
rzyści za uzyskane sumy urządzali razem 
z Zającem sute libacje, wykorzystując na
iwność ludności wiejskiej, która ponosiła 
nieraz ciężkie ofiary byle tylko dostać się 
do Francji, gdzie spodziewała się większe
go zarobku. 

Dzięki przypadkowi jednak sprawa wy 
szła na jaw i obecnie wszyscy trzej staną 
za kilka dni przed Sądem Okręgowym w 
Rzeszowie. 

•tADIO-KACIK 
WTOREK, 24 MAJĄ. 
Warszawa 1 maszyn) 

l Inne Rozgłośnie Polskie. 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.15 Zagadki historyczna — audycja dla dzieci 

starszych 
16.03 Przegląd aktualności finansowo • gospodar

czych 
16.15 Koncert kameralny 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 $lask nieznany turystom — odczyt a Kalowtc 
17.13 Poipiuirri w wykonaniu zespołu salonowego 

Rozzlośni Pn/nań«ki-i 
17.50 „H>ln sobie ważka"... — pogadanka i Wilna 
18.00 Wiadomości sportowe 
115.10 Skrzynka techniczna 
18.25 Program na jutro 
18.35 Audycja dla wsi 

19.00 Nieśmiertelne książki: „Komedia ludzka" — 
Ilul/aka 

19.30 Recital śpiewaczy Yr»5 Ikonen 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 „Na I.udwlnowie muzyczka gra..." — wcso|y 

montaż majówkowy ( i Krakowa) 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Koncert w wykonaniu orkiestry symfoniczne 

(z Wilna) 
22.00 Muzyka taneczna malej orkiestry P. R. 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego 
23.00—21.00 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
11.00 Melodie południowe — płyty 
15.00 Poradnik sportowy lokalny 
15.05 O wszystkim po troszku 
15.10 Utwory na akordeon — płyty 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 Aktualności 
18.25 PolsWe pieśniarki kabaretowe — pl>l> 

ca z Cassel, czyniła starania po śmierci 
Henrietty w dniu 16 listopada 1930 r. o 
windykację olbrzymiego spadku. Wobec 
tego, że na mocy wyroku sądowego w Fi
ladelfii prawo do spadku przyznano rów
nież Kretschmerom, sprawa weszła w no
wą fazę. 

Dotychczas jednak nie ma niezbitych 
dowodów na to, czy wymienieni Kretsch-
merowic są istotnie spokrewnieni z Hen
riettą Garret. Roszczenia spadkowe są o-
parte raczej na domysłach, niż dokumen
tach. Dopiero ustalenie pokrewieństwa 
Kretschmerów z bogatą spadkobierczynią 
uczyni sprawę rewindykacji olbrzymiego 
majątku aktualną. 

Z rozmowy z pewną wtajemniczoną w 
sprawę osobą, korespondent wasz odniósł 
wrażenie, że udokumentowanie praw Kre
tschmerów do spadku nie będzie łatwe I 
kto wie, jak się cała ta historia zakończy. 

W każdym razie Leszno ma wolne pole 
do snucia różnych domysłów, które potę
gują jeszcze powściągliwość głównej bo
haterki sensacji, p. E. Wawrzyniakowcj. 

Synowa otruła teściów. 
C O W r K f t i E 9 E K C I * Z W Ł O K ? 

Z Olkusza donoszą: 
W nader tajemniczych okolicznościach 

zmarli onegdaj mieszkańcy Przegini, gm. 
Sułoszowa, pow. olkuskiego, 69-lctni Jan 
Baran i 71-letnia jego żona, Katarzyna. 

Obydwoje na kilka dni przed śmiercią 
narzekali na bóle w żołądku, palenic i pluli 
krwią, a Baran zdradzał nawet objawy po
mieszania zmysłów. 

Umierający Baran wskazał, jako spraw 
czynię swej śmierci i śmierci żony na swo
ją synową Katarzynę, która miała rzekomo 
dolewać do herbaty i mleka jakąś truciznę. 

Przeprowadzona przez funkcjonnriit-
szów policji z miejscowego posterunku re
wizja, doprowadziła do ujawnienia w mie
szkaniu rozpoczętej butelki ze spirytusem 
skażonym i śladami jakiegoś płynu, ponad
to pod bluzką rzekomej truciciclki znale

ziono buteleczkę ze śladami zielonego pro
szku. 

Katarzyna Baran z polecenia władz są
dowych została osadzona w więzieniu. 

Sekcja zwłok zmarłych odbędzie sie 
dziś. 

Tragicznie zmarli Baranowie przed sie 
dmiu laty zapisali swój majątek synowi Sta 
nislawowi, a mężowi rzekomej truciciclki 
z prawem wymowy. 

Ostatnio młodzi Baranowie, a zwła
szcza Katarzyna Baranowa, okazywali sta
ruszkom swą niechęć, dając im do zrozu
mienia, że są oni dla nich dużym ciężarem. 

Wiadomość o tajemniczej śmierci sta
ruszków i aresztowaniu ich synowej — WJ 
wołała duże poruszenie wśród okolicznej 
ludności. 

ŚRODA, 25 MAJA. 
Warszawa I (Raszyn) 

1 inne Rozgłośnie Polskie. 
6.15 Pieśń poronna 
6.20 Gimnastyka 
6.40 Muzyka z płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka z pl>t 
8.01) Audycja dla szkól 
8.10 Ciągnienie miliona (transmisja z gm»-hu Ge-

neralnej Loterii Państwowej w Warszawie) 
8.20—11.00 Przerwa 

11.00 Audycja dla poborowych 
11.15 Audycja dla szkól 
11.40 Muzyka z płyt 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 

' 03 Audycja południowa 
1—1S.30 Przerwa (programy lokalne) 

1 Wiadomośri gospodarcze 
Rould Amundsen — pogadanka 

Hi.OO Skrzynka językowa 
16.13 Muzyka węgierska — płyty 
16.25—16.30 Przerwa 
16.30 Tran<ini<ja z uroczystego otwarcia Micdzynn 

rodowego Kongresu Kucharystyrznegn na Placu 
Bohaterów w Budapeszcie 

17.30 Pegadankj aktualna 
17.40 Gra orkiestra Rozgłośni Lwowskiej 
18.20 Życie młodzieży w obozie — pogadanka 
18.30 Audycja dla wsi 

19.00 „Mecz" — obrazek z powieści Czesława Stra-
szewieza „Przeklęta Wenecja" 

19.20 Recital skrzypcowy Józefa Solacza — z Ka« 
towic 

19.35 Stoicy I epikurejczycy — odczyt (ze Lwowa) 
16.50 Pogadanka nktualna 
20.00 Muzyka taneczna — płyty 

W przerwie o g. 20.20: Program na jutro 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualnu 
21.00 Koncert szopenowski 
21.45 „Urok wsi w poezji staropolskiej14 — kwa

drans poetycki 
22.00 Melodia operetkowe w wykonaniu orkiestry" 

Adama Hermann — z. Krakowa 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego* 

przegląd prasy | komunikat meteorologiczny 
23.00 „Polskie tereny łowieckie" — odczyt w j f '5" 

ku angielskim 
23.15—24.00 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
11.40 Muzyka z płyt — z Warszawy 
14.00 Muzyka symfoniczna — płyty 
15.00 Literatura przez mikrofon dla wszystkie'1 

15.10 Lekkie utwory fortepianowe — płyty 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.30 Muzyka z płyt: Robotnicy wysłużeni" — P°" 

gailanka 
20.00 Kon-ert kameralny 
20.,'iO felieton pt. „Bezpieczeństwo pracy jest wsp«' 

nwn dobrem całego społeczeństwa" 
23.00—23.30 Muzyka taneczna — płyty 

A. ROUSS1L. 

Lodowate dłonie 
Rudy Jakub dźwigał do domu ciężką 

naręcz chrustu. Zmęczony, przysiadł w 
przydrożnym rowie. 

O kilkadziesiąt kroków od siebie za
uważył żywo gestykulującą parę. 

— Bawią się dobrze! — pomyślał, się
gając po fajkę. 

Wtem zerwał się na równe nogi. Wi 
dziany z daleka mężczyzna rozkrzyżował 
ręce i runął na ziemię. Towarzyszka jego 
błyskawicznie znikła w zaroślach. 

Jakub pędem rzucił się na ratunek. Gdy 
dobiegał do leżącego bezwładnie ciała, z 
przeciwnej strony ukazała się na drodze 
bardzo piękna, elegancko na biało ubrana 
młoda dama. Szła wolno z pochyloną gło
wą, ocierając zapłakane oczy. 

— Proszę się nie !ękać — ostrzegł ją 
Jakub. — Zdarzył się wypadek. 

— O mój Boże!.. — krzyknęła. 
Pochylili się oboje nad stygnącymi zwło 

kami. 
Po chwili stanął przy nich oblepiony sa 

dzami kominiarczyk, wracający od roboty. 
— Kto go zabił? — zapytał drżącym 

głosem. 
— Kobieta — odparł Jakub. — Widzia 

lem, uciekła w las. 
— Ach? Kobieta?.. — powtórzyła mlo 

da osoba. 
Wyprostowała się. Na twarzy jej nic 

'v,lo już śladu współczucia. 
Drwal przyklęknął nad zabitym i nasłu

chiwał, czy serce może jeszcze kołacze. 
Obok leżał porzucony rewolwer. 
— Nie ruszaj go — zawołał Jakub. — 

Biegnę po policję. Przyślę doktora. Ty, ma 
ły zostań tu. Nie można go samego zosta
wiać. Może otworzy oczy. 

Chłopiec trwożliwie usiadł opodal. Mlo 
da pani, odważniejsza, stała tuż obok. Z 
zawiścią i wzgardą patrzyła na zabitego. 
Był rr-ść mło.ly, ubrany w granatową kurt 
kę. Perkalowa koszula w paski znaczyia 
się cierniu plamą skrzepłej krwi. Twarz 
peln;., o grubych rysach, była tak szara, 
jak pył. na którym spoczywała. 

- - Nie by! piękny — myślała. — A je
dnak straszliwe musiała go kochać, skoro 
się na coś podobnego zdobyła1 

Przysiadła na słupku, oznaczającym 
kibmetry, zapominając o obecności komi-
uiarczyka. Pogrążona była we własnych 
myślach. Błądziła od rana, nie wiedząc d >-
kąd idzie. Nie widziała błękitu nieba, ani 
słońca, ani sosen szumiących odwieczną 
pieśnią. 

Przed oczami majaczył jej tylko umiło
wany po nad wszystko Robert, który na
zajutrz, o tej porze, tak samo będzie leż.i! 
bez życia, jak ten tutaj człowiek. 

— Nie wahaj się — mówił jej wewnę u 
ny głos. — Widzisz. Dzieją się takie rze
czy! 

Podniosła głowę. Nerwowym ruchem 
przycisnęła do siebie torebkę. Wrzuciła vf 
nią, wychodząc paczkę papierosów i twar
dy niewielki przedmiot. 

— Mój rewolwer ładniejszy od tego — 
szepnęła. 

W składzie broni wybrała najozdobniej 
szy, z inkrustacjami z perłowej masy. 

Kupiła go przed trzema dniami, gdy 
pół przytomna od łez i daremnych zaklęć, 
zrozumiała, że nic na świecie nie zdoła już 
zatrzymać przy niej przyjaciela. 

Eliana była manekinem w wielkiej pa
ryskiej firmie, Robert przyjacielem przyja 
cielą jej przyjaciółki. 

— Pociesz go — powiedziała koleżan
ka. — Jakaś kobieta go porzuciła... 

Eliana zakochała się na śmierć od pierw 
szego wejrzenia. 

Czuła się tak szczęśliwa, iż wiedziała, 
że to nie może długo trwać. 

Gdy Robert zaproponował jej dwutygc 
dniowy pobyt na Lazurowym Wybrzeżu, 
bez wahania oznajmiła w magazynie że 
wyjeżdża, nie kłopocząc się o możliwos; 
utracenia posady. 

Pierwszych kilka dni upłynęło, jak jed 
na bajka. Wiosna już była w pełni, kwia:y 
pachniały upejnie. Eliana, wpatrzona jak 
w tęczę, w pięknego i wytwornego przyja
ciela dyszała szczęściem. On zdawał się 
akźe dobrze czuć w jej towarzystwie. 

I raptem, pewnego ranka odebrał :. 
poczty błękitny list. Zamknął się w łazi --n 
ce, by ją rozerwać. 

— Nic ważnego — odpowiedział na 
pełne niepokoju zapytanie Eliany. — Propo 
nują mi pewien korzystny interes... 

Dla pozoru, a może przez delikatnoś':, 
po dwóch dniach dopiero oznajmił jej przy 
obiedzie: 

— Elianko, skończyła się nasza eska
pada. Muszę wcześniej, niż przypuszcza

łem, wracać do Paryża. Za tydzień wyjeż
dżam do Ameryki... Przykro mi, naturalnie 
rozstawać się z tobą. Ale nie ma na to ra
dy! Ponieważ masz urlop na dwa tygodnie 
sądzę, źe warto, abyś skorzystała z tych 
wakacyj. Zostań tu do końca. Hotel będzie 
zapłacony, a bilet masz powrotny. 

Nie słuchała go. Zaczęła rozpaczliwie 
szlochać i błagać, by został. 

— Ta kobieta, która go rzuciła, wzywa 
go znów do siebie — powtarzała sobie, tar 
gana bólem. 

Robert próbował ją uspokoić, lecz wie
działa dobrze, że przestała go obchodzić. 

Miał odjechać w czwartek. Było to nie 
odwolalnie postanowione. Więc i ona tak
że powzięła decyzję. I podczas przejażdżki 
do Beaulieu, korzystając z chwili, kiedy on 
wszedł do fryzjera, kupiła broń. 

Okrutna godzina rozstania nadeszła. •-
Robert wyjeżdżał nazajutrz. 

W przeddzień, zajęty pożegnalnymi wi 
żytami, zostawił ją samą. Błądziła bez cel.: 
obmyślając we wszystkich szczegółach, 
sposób w jaki miała wykonać swój plan 

W chwili, gdy z walizką w ręku pozo
stanie głuchy na ostatnie rozdzierające iii 
błaganie i skieruje się do drzwi, celnym 
strzałem zatrzyma go w drodze do „tam
tej". Ludzie potracą głowy, będą biega!', 
krzyczeli. A ona, w różowym kimonie, u-
izminkowana i zaondulowana, stanie na u-
boczu i będzie patrzyła na usta, które ni
kogo już całować nie będą. 

Nowy potok łez zalał jej twarz. Chło
piec siedzący, naprzeciwko, drgnął 

—Czy może się poruszył? — zapytali 
szczękając zębami. 

— Nie, myślę, że nie — odrzekła F.Ii3 
na zdławionym głosem. 

Automatycznie zbliżyła się do trupa ' 
przyklękła przy nim. 

— Co też mógł zrobić ten grubas, t<" 
by sobie zasłużyć na taki los? — myślda 
— Zdradzi! ją? Opuścił?.. 

A usta, zamiast słów pacierza powta
rzały: 

— Dobrze mu tak, dobrze!.. 
Wpatrywała się w kamienny spokój 

zmarłego. 
— Jutro Robert tak będzie wyglądał «"f* 

szeptała. 
— Niech pani dotknie, czy już zimny-

— stanął nad nią kominiarczyk. 
Drobna dłoń położyła się na sztywna. 

bizydką rękę umarłego. Eliana chciała W 
cofnąć, lecz nie mogła. Palce jej zacisk*"/ 
;.ię 'coraz mocniej. Coś przykuwało je dc 
-imnego ramienia. 

Konwulsyjne drżenie przebiegało P° 
niej. 

— Nie, nie chcę, nie chcę! — krzyk f i " 
ła nagle. 

Chłopiec odskoczył daleko. Myślał. ' 
patrzy na obłąkaną. , 

A Eliana , uciekając nieprzytomnie, c 

pędzała dławiącą ją zmorę: j 
— Nie mogą jego ręce najmilsze, 

takie jak lód — bełkotała. — Lepiej n ' e r n 

„tamtą" obejmują! 
I daleko od siebie odrzuciła inkriisto*8 ny masą perłową rewolwer. Tł Kw. 
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S P O R T . Trzecia „sprzedaż" polskiego piłkarza 
1 apłacono za nieco 75 tysięcy franków 

j jez przesady na leży oceniać 
zwycięstwo nad Irlandią. 

Gdy o meczu piłkarskim Polska — I r 
landia, wygranym przez drużynę Polską w 
stosunku 6=0, wszyscy mówią i piszą wic 
cej niż entuzjastycznie, bardzo rozważnie 
brzmi glos jednego z dziennikarzy w spor 
towym piśmie stołecznym: 

—„Wymowa cyfr świetnego zwycię
stwa odniesionego nad Irlandią nie powin 
na ani na chwilę sprowadzić nas na ma
nowce niebezpiecznych porównań, mają
cych na celu wyfantazjowanie, że... Pol 
ska stanowi najwyższą klasę w Europie! 

Co innego radość z zasłużonego suk
cesu, a co innego — chorobliwa skłonność 
do przesady. 

Nie dalej jak tydzień temu mieliśmy 
okazję oglądania w Berlinie pokazu, któ
rego efekt nic został bynajmniej przyćmio 
ny wspaniałą grą drużyny polskiej. 

Raz jeszcze, na gorąco, chcemy tu pod 
kreślić, iż stawianie w jednej płaszczyźnie 
umiejętności piłkarzy repr. Anglii z tym, 
co zademonstrowano nam wczoraj w War 
szawie — byłoby grubym błędem. 

Odnosi się to przede wszystkim do Ir
landczyków, gdyż jakiś czas temu były 
próby utożsamienia ich klasy ze ..śmietan 
ką" angielską. Już porównując indywidual 
ne możliwości jednych i drugich uświada 
miamy sobie zasadniczą różnicę. Anglicy 
grali spokojnie, celowo, ekonomicznie, jak 
by w zwolnionym tempie, a mimo to zaw 
sze byli pierwsi przy piłce. Irlandczycy 
wprowadzili na boisko „szał tempa", wi 
doczny dla laika, pędzili, zwijali się, tech 
nicznic władali piłką, a jednak... w decy
dujących momentach tracili nad nią wła
dze. Albo tyły nasze wygrywały pojedy
nek, albo następował mało celny strzał. 

Opuszczając mecz w radosnym nastro 
ju nie można było jednak pozbyć się prze 

świadczenia, że nawet ta do granic bodaj 
skuteczności doprowadzona nasza ofen
sywa nie zdołałaby wyrównać rachunku 
bramek podczas ewentualnego meczu z 
Anglikami. 

Nie na próżno pisali Niemcy: ...„nasz 
zespół grał tak dobrze, jak pozwolili mu 
na to Anglicy"... 

20 TYSIĘCY ZŁOTYCH CZYSTEGO 
ZYSKU Z MECZU. 

Dochód brutto z meczu wyniósł 56 tys 
zoltych, a całkowite koszta około 36 tys. zło
tych, zatem dochód netto wyniesie około 20 
tys. złotych. Na koszta złożyło się sprowadzę 
nie drużyny irlandzkiej 19 tys., sędziego, gra 
czy polskich, rozbudowa i wynajęcie stadio 
nu, reklama, organizacja zawodów itp. 

Znany polski piłkarz emigracyjny, No
wicki, który grał kilkakrotnie w reprezen
tacji Francji, sprzedany został przez swój 
klub „Excclsior" z Roubaix zawodowemu 
klubowi z Lille „Fives", za kwotę 75 tys. 
franków. Za sumę tę Excelsior pokrył swe 
długi, ratując się częściowo przed bankru 
ctwem. 

Nowicki już po raz trzeci sprzedawany 
jest po zakończeniu sezonu piłkarskiego. 
Najpierw przeszedł on z polskiego klubu 
w Lens do Racingu. W r. ub. Racing sprze 
dał go Excelsiorowi za 75 tys. franków. 

Obok Kowalczyka (Igace) i Wawrzy
niaka (Waggi), którzy również grali w re 

prezentacji Francji, Nowicki;jest najdroż
szym piłkarzem emigracyjnym. Na tych 
trzech graczy kluby, francuskie wydały o-
koło 400 tys. fr. 

Erug* występ Kolczyńskiego 
w A m e r y c e 

Dziś. we wtorek, reprezentacja bokser 
ska Europy rozegra w Minneapolis drugie 
spotkanie z drużyną Ameryki, która wystą 
pi w składzie całkowicie zmienionym. 

Jedyny reprezentant Polski, Kolczyń 
ski, walczyć będzie tym razem z bokserem 
włoskiego pochodzenia — Tommy Yates 

Z a g i n i ę c i e d o k u m e n t ó w 
m i obrad Kajakowców krakowskich 

Obradujący w niedzielę w Krakowie 
walny zjazd delegatów okręgu krakowskie 

Przedstawiamy drużyny 
Poznania i Warszawy w szczypiorniaku 

W związku z trójmeczem szczypiornia 
ka męskiego reprezentacyjnych drużyn Ło 
dzi, Warszawy i Poznania wyznaczone zo 
stały następujące składy zespołów: 

Poznań: — Tomiak, Łój, Hauzer, Wił 
czyński, Jakubowski, Dcreziński, Szymura 
I , Grzechowiak, Różycki, Firlik, Śmigiel-' 
ski, Patrzykont, Hoffman.. 

Warszawa: — Rossudowski, Ketz, 
Słyk, Janusz, Twardo, Wujek, Tepiczyn, 
Nowakowski, Kowalski, Gradziuk, Kotów 
ski, Jaźnicki. 

Łódź wystawia dwie drużyny, bowiem 
w ciągu jednego dnia musi rozegrać dwa 
mecze. Skład na Poznań oparty jest na 
szkielecie drużyny TUR, a skład na War
szawę jest niemal kompletnym zespołem 
ŁKS-u. 

Sport w Kilku 
W najbliższą sobotę 28 bm odbędzie 

się w lokalu KS Geyer przy u l . Piotrkows
kiej 289, o godz. 17-cj w 1-szym i o godz 
17.30 w 2-im terminie roczne walne zgro 
ntadzenie Łódzkiego Okręgowego Związku 
Bokserskiego. Porządek wslnego zebrania 
będzie następujący: 1) Zagajenie i wybór 
Prezydium; 2) Odczytanie protokółu z o-
statniego walnego zebrania, 3) Sprawo-Ha 
nie z działalności ustępujących władz, a) 
zarządu, b) skarbnika, c) wydziału spo.to 
wego, cl) wydziału spraw sędziowskich. 
4)sprawozdanie Komisji Rewizyjnej, 3) 
absolutorium dla zarządu l skarbnika, fi) 
"fa lenie wytycznych zarządu i u c h w a l * 
n ' e preliminarza budżetowego, 7) wybór 
nowych władz, 8) ustalenie kalendarzyka 
sPolkań międzyokresowych, międzymiasto
wych i mistrzostw okręgu, 9) wnioski. 

W czwartek 26 bm Łódzki Klub Moto
cyklowy organizuje pod protektoratem pp. 
Prezydenta m. Łodzi Godlewskiego 1 na-
C zelnika dr. Wrony ogólnopolskie zawody 
motocyklowo - samochodowe, w progra
mie których odbędzie się jazda terenowa, 
"tająca wykazać sprawność motocyklisty i 
automobilisty, oraz jego przygotowanie w 
Służbie dla obrony kraju. Zawody zapowin 
f ' nJ0 się b. ciekawie, gdyż wezmą w nxh 
l ,dział znani motocykliści i automobiliści 
1 całego kraju, jak również i czołowi zawo 
^nicy lokalni. 

W nadchodzący czwartek 26 bm zosta 
n i c oficjalnie otwarte nowe boisko sporto
W E w Łodzi wybudowane przez Strzelecki 
£|ub Sportowy przy ul. Napiórkowskiego 

Otwarcie boiska łączyć się będzie z im 
^ ^ ^ n L o r c a i i i z o w a ^ 

AUDYCJE RADIOWE O GODZ. 5.15 RANO. 
Nowy program Polskiego Radia. 

Nowy program Polskiego Radia na sezon 
" m wchodzi w życie z dniem 29 maja i obo 

\ u w a ć będzie do dnia 1 października rb. 
« niedziele i święta ogólnopolska stacja 
Kaszynie nadawać będzie projram przez 

. Rodzin na dobę, w dnie powszednie przez 
1 1 Rodzin. W stosunku do lata ubiegłego ro-
n i i ł P r 0 g r a m w i c c rozszerzony został o 45 mi-
dżiciW d n ' e P o w s z e d r n c > a 0 Rodzinę w nie-

t n i,'? nZRłośnia Katowicka, obsługująca robo. 
no udających sie do pracy wcześnie ra-

i rozpoczynać będzie swój program dzicn-
0 „ n i P 0 R°dz. 6.15, jak dotychczas, ale już 
nv « n '5 i nadawać go będzie do godzi 
1 y o.OO.czyli, źe również urzędnicy zaczyna 
Por- ? < e ' P ° r z e zajęcia beda mogli przed 

^ciem do biur słuchać programu polskiej 
Kra Warszawa i j Łódź zaczynać będą pro 
j \ a .m dzienny 0 tej samej godzinie co daw 

J ; natomiast wszystkie inne regionalne roz 
nośnie Polskiego Radia o godz. 6.45 
Ko j n , a , 0R'czną reformę programu pornnnc-
Radl W K a *owicach przeprowadzi Polskie 
slow r o w . n i e ż w drugim robotniczo-przemy-

y m ośrodku Polski a mianowicie w Ło-
sPe'rM w i l a ukończenia w Łodzi budowy 
cii n ) a i n c Ro r/machu radiowego i nowej sta-
o\j£owczej o sile 10 kw, która zastąp 
, y>-I-NA S T A N U \IRA.,„*T-jc ; M W 

ta W F i PW Dokładny program imprez i 
uroczystości przedstawia się następująco: 
w środę dnia 25 bm. o godz. 17 mecz mię 
dzymiastowy szczypiorniaka męskiego: — 
Poznań — Warszawa, w czwartek 26 bni. 
0 godz. 8-ej rano zbiórka członków klubu 
1 wymarsz do kościoła Św. Anny, godz. 9 
nabożeństwo, o godz. 10,30 na nowym 
boisku mecz szczypiorniaka męskiego P J Z 
nań — Łódź, godz. 11.40 zawody lekko
atletyczne, godz. 15 uroczyste otwarcie bo 
iska, a) przemówienie przedstawiciela k!u 
bu, b) otwarcie stadionu przez prezyden
ta m Łodzi Godlewskiego, c) poświęcenie 
nowego budynku klubowego, 11) wciągnie 
cie flagi na maszt, c) defilada zawodni
ków, f) rozdanie nagród o godz. 16 mecz 
szczypiorniaka żeńskiego ŁAdź — War
szawa, o godz. 17 mecz szczypiorniaka 
męskiego Warszawa — Łódź, o godz. — 
18.15 mecz piłki nożnej między SKS-eni a 
jedną z drużyn śląskich. 

W dniu dzisiejszym rozpoczynają się u 
roczystości jubileuszowe 10-lecia KS W i -
ma, które potrwają do niedzieli włączme 
Uroczystości dzisiejsze rozpoczną się o go 
dżinie 12-ej od złożenia przez przedstawi
cieli klubu wieńców na grobach zmarłych 
zawodników i członków KS Wima. O godz 
17-cj odbędzie się na stadionie przy ulicy 
Rokicińskiej zbiórka członków klubu i za
wodników skąd nastąpi wymarsz wraz z 
orkiestrą do kościoła św. Kazimierza na Wi 
dzewie. W kościele o godz. 18-ej nast.mi 
w obecności przedstawicieli władz pośw;e 
cenie sztandaru klubowego. O godz. 19.15 
w sali przy ul. Rokicińskiej 81 odbędzie 
się uroczysta akademia jubileuszowa w ra 
mach której odbędą się popisy chóru ;,Stel 
la" odczyt przedstawiciela Okręgowego U 
rzędu W F i PW kpt. Dobrskiego p.t. 
„Sport i obrona narodowa", oraz prelekcje 
o rozwoju klubu. 

KS Wima zaprasza na uroczystości ju 
bileuszowe wszystkich swych członków i 
sympatyków. 

Zawody Warszawa — Poznań odbędą 
się w środę dnia 25 bm. o godz. 17-ej 
Łódź — Poznań w czwartek dnia 26 o go 
dżinie 10.30, a Łódź Warszawa tego sa
mego dnia od godz. 17-ej. 

Również w czwartek o godz. 16-ej Qd 
będzie się mecz szczypiorniaka kobiecego 
żeńskiego Łódź — Warszawa. Skład dru
żyny stołecznej będzie następujący: 

Stefańska, Sadowska, Gąsiorowska, Łu 
kasikówna, Bruszkiewiczówna, Bielaków-
na, Wiśniewska, Wentlówna, Damska i 
Balcerkówna. 

t n i c y l ( ' * t a c ' c nadawczą. Wówczas i 
otrzymają możność słuchania 

n )

ru 8. r a n. 1 1 1, radiowego przed wyjściem 
u uo tabryk. 

z do 

Prowadza Włochy.. 
Z W Y C I Ę S T W O T Ł O C Z Y Ń S K I E G O 

. . . . . . W poniedziałek, w 
drugim dniu meczu tenisowego o puchar 
Davisa pomiędzy Polska i Włochami dokoń
czono grę pojedynczą Tłoczyński — de Ste 
fam, przerwaną w niedzielę z powodu ulew
nego deszczu przy stanie 8:6 6:4 dla Włocha, 
Po wygraniu przez Tłoczyńskicgo następ
nych dwóch setów 6:4. 6:2. Stefani zrezygno 
wał z dalszej grv, oddając w ten sposób zwy 
cięstwo Polakowi. Tłoczyński zdobył wobec 
tego pierwszy punkt dla Polski. 

W grze podwójnej para włoska Quinta-
valle — Taronl wygrała r. para polską Spy
chała — TłoczyńsW 11:9, 2:6, 6:4, 4:6, 7:5. 

,We wtorek'w ostatnim dniu meczu małą 
się odbyć pozostaje single, Hebda ma wal
czyć ze Stefanim, a Tłoczyński z Canepele. 
Wcbcc choroby Stefaniego Hebda prawdo 
podobnie zdobędzie punkt walkowerem, a o 
losach całego meczu rozstrzygnie spotkanie 
pomiędzy Tłoczyńskim i Canepele. 

MECZ PŁYWACKI. 
Polska — Finlandia. 

W dniach 23 I 24 lipca br. w Warsza 
wie odbędzie się międzypaństwowy mecz 
pływacki Polska — Finlandia w konkuren 
cjach pań i panów. 

W pierwszym dniu rozegrany zostanie 
mecz piłki wodnej Helsinki — Warszawa, 
a nazajutrz Polska — Finlandia. 

6 TYSIĘCY DZIECI 
nauczono pływać w Grudziądzu. 

Najlepszy wynik akcji propagandowej 
w dziedzinie pływania zanotowano w Gru
dziądzu, gdzie ośrodek miejski przeszkolił 
przeszło 6 tysięcy dzieci w wieku szkol
nym. 

W sezonie bieżącym Lublin zamierza 
wyszkolić 4 tys. dzieci przy tym obowią
zywać ma przymus uczniów i uczennic 6 
i 7 klasy powszechnej. 

Taki sam przymus wprowadza Poznań 
Ponadto ożywiony ruch w zakresie pro 

pagandy pływania wykazuje Kalisz i Czę
stochowa. 

WALNY ZJAZD DELEGATÓW 
Zw. Oficerów Rezerwy R. P. we Lwowie. 

W dniu 25. — 28. 5. rb. odbędzie się we 
Lwowie walny zjazd delegatów Związku Ofice 
rów Rezerwy R. P. 

Zjazd ten budzi żywe zainteresowanie nie 
tylko ze względu na ckarakter jubileuszowy — 
Związek obchodzi bowiem 15-lecie swego istnie 
nia — lecz także ze względu na szereg imprez 
które odbędą się równocześnie Do imprez tych 
zaliczyć należy przede wszystkim gwiaździsty 
raid motorowy do Lwowa na dzień 26 maja rb. 

Bliższych informacyj udziela Zarząd Głów
ny Związku Oficerów Rezerwy R. P. — W a r 
szawa, u l . Mazowiecka 7, m. 11 tel . 3-12-79. 
Godność Komandora Honorowego przyjął p. 
gen. bryg. Czesław Jarnuszkiewicz — Komen
dant Główny Federacji . 

Jutro na obiad: 
Krupnik jarzynowy, pieczeń wieprzowa 

z kapustą — kopytka, krem cytrynowy. 

Z y c i e e k o n o m i c z n a 
BAWEŁNA. 

.Y»JTIN-«fiia I dnia 23 m"ja. 
NOWY JORK: loco 8.51, czerwiec 8.18. lipiec 

8.51, sierpień 8.53 
L IVERPOOL: loco 4.73, maj 4.59, czerwiec 4.62, 

lipie- 4.61 
Egipska (Sakell.): loco 7.64 
BREMA: loco 10.18, lipiec 9.82, październik 

10.17, grudzień 10.25 

Wftlufg, dewizu i akcie 
SŁABSZE USPOSOBIENIE DLA PAPIERÓW 

PAŃSTWOWYCH. 
Obroty papierami państwowymi były średnie 

przy słabszej na ogół tendencji. 
Z premiówek obrucano tylko Z-proc. Poł. Inwe

stycyjna, która kształtował. się iniżkowo; zwykłe 
odcinki 1 emisji obniżyły sie ,, z] 1.50, a 2 emisji 
o zł 1.25 na sztuce. 

W grupie innych papierów państwowych wyróż. 
niła alf 4-pro-:. Poi. Konsolidacyjna, która by l . 
tańsza o 0.25 proc., 4 i pół proc. Poż. Wewnętrzna, 
5-proc. Poż. Konwersyjna oraz listy i obligacje ban
ków państwowych zmian kursowych nie wykazały 
zupełnie. 

go P. Z. Kajakowego został po 6-godzin 
nych obradach odroczony do dnia 3 czer 
wca. 

Obrady zagaił komisarz Cyrek, po czym 
na przewodniczącego wybrano p. Jerzego 
Długoszewskiego. Sensacją było oświad
czenie p. Cyrka, że nie może odczytać pro 
tokółu z ostatniego walnego zjazdu z po
wodu zaginięcia teczki aktów. 

Wobec tego przyjęto protokół bez od
czytania. 

Udzielono przez aklamację absoluto
rium dla zawieszonego zarządu okręgu z 
wyłączeniem spraw kasowych wskutek za 
ginięcia dokumentów i niezaproszenia na 
zjazd przez komisarza, członków komisji 
rewizyjnej. 

Resztę punktów obrad (sprawozdanie 
komisarza), preliminarz, wybory nowych 
władz, kalendarz imprez sportowych i wol 
ne wnioski odroczono do dnia 3 czerwca. 

ŚMIGŁy-Ł.K.t. 
— M e c z e l i g o w e . I — 

W nadchodzący czwartek rozegrane zo 
staną następujące mecze piłkarskie o mi
strzostwo Ligi jSaństwowej: 

Cracovia — Ruch w Krakowje, 
i Warszawianka — Warta w Warszawie 
y Pogoń — Wisła we Lwowie, 

AKS — Polonia w Chorzowie, 
t śmigły — ŁKS w Wilnie. 

Życie sportowe Zgierza 
KU UWADZE UCZESTNIKÓW POW. ŚWlt> 

l ,v PW. l Wf . 
Wczoraj odbyło .v,e na>.RatB«2TI ^ebjanie 

sekcji sportowo-progratnowe) komitetu organi
zacji Powiatowego święta WF. 1 PW. pod r.rze 
wodnictwem prof. A. lianacliowskiego z udzia
łem por. Tymotiewa oraz przedstawicieli miej
scowych klubów sportowych, na którym został 
ustalony szczegółowy program pokazów i za
wodów sportowych w dn. 29 bm. na stadionie 
Miejskiego Komitetu Wf I PW w Zgierzu. 

Impreza rozpocznie się o godz. 15 defi'adą 
zawodników, po czym nastąpią konkurencje: 

O godz, 15.20 półfinał biegu na 100 mtr na 
bieżni a równocześnie na boisku pokazy har
cerskie (obozownictwo) I skok pokazowy o 
tyczce, o godz. 15.40 bieg Pań 4X60 mtr, po 
kaz boksu, koszykówki Gimnazjum — Sokół, 
o godz. 16.00 finał biegu 100 mtr oraz pokaz 
rzutów: dyskiem, kulą 1 oszczepem I skok 
wzwyż, o godz. 16.30 sztafeta 4 X 1 0 0 mtr, po
kazy siatkówki żeńskiej i pokazy łucznicze, o 
godz. 17.0.0 mecz piłki nożnej jednogodzinny, 
między miejscowym Sokołem a reprezentant:, 
Z. S. z powiatu, o godz. 17.30 sztafeta olimpij
ska 800x400x200x100 mtr, o godz. 18.30 Oieg 
150(1 mtr. 

Komunikując o powyższym komitet prosi o 
zgłaszanie zawodników najpóźniej do dnia 27 
bm. Zgłoszenia kierować należy do Miejskiego 
Komitetu WF i PW w Zgierzu, gmach Zarzą
du Miejskiego. Po terminie zgłoszenia nie bę
dą przyjmowane. 

TAJEMNICA 

SPORT NA CHOJNACH. 
SPORTION — STRZELEC (CHOJNY) 

7:2 (1:1): , 
Chojen ski zespół Strzelca doznał w me 

czu o "mistrzostwo klasy C dotkliwej poraź 
ki od Sportionu w stosunku 7:2. 

Zawody zostały rozegrane w Łodzi na 
boisku Sokoła. 

Pokonani zadowolili do przerwy, kiedy 
byli przeciwnikami równorzędnymi. 

Po zmianie, wybitną przewagę uzysku 
je zespół Sportionu, zdobywając przez do 
brze dysponowany strzałowo atak 6 bra
mek. 

Sędzią spotkania był p. Wypych. 

Telefony 
Pogotowie Czerwonego Krzyż? '02-4C 

i 133-33. 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Prywatne Lek. Chrz. 1111-ii 
Straż Pożarna teł. 8. 
Ubeznfeczalnia 197-65. 
Tow. Przcciwżebracze 277-62 

SZYBKIEGO golenia — TO 
ROLEUIA P1.T1N. 

M Y D Ł O DO 

D Z I E C K O P O L S K I E W S Z T U C E 
P L A S T Y C Z N E J . 

Z dniem 31 maja rb. upływa termin nadsy
łania prac na konkurs plastyczny p.t. „Dzie
cko Polskie", ogłoszony przez Komitet Ogólno 
polskiego Kongresu Dziecka w związku z wy 
stawą poświęconą życiu dziecka. 

Konkurs obejmuje trzy działy: malarstwo, 
rzeźbę i graf ikę. Nagrody w wysokości 1.000 zł 
750 zł, 500 zl , 300 zł i 200 zł wyznaczyły Fun 
dusz Kultury Narodowej, Ministerstwo W R 
i OP i Komitet Ogólnopolskiego Kongresu 
Dziecka. 

Prace opatrzone godłem wraz z kopertą za 
wierającą nazwisko i adres autora, powinny być 
najpóźniej w dniu 31 ma ja rb. nadesłano do 
lokalu Muzeum Pedagogicznego w Warszawie 
(Jezuicka 4 ) . 

Prace nagrodzone przez jury i zakwali f iko
wane do wystawienia będą w październiku rb. 
umieszczone na wystawie, poświęconej życiu 
dziecka. 

Za prace nieodebrane z powrotem w wyzna 
czonym terminie Komitet nie odpowiada. 

WINSZUJEMY 
jutro. Grzegorzowi. 
Wschód słońca 3.28. 
Zachód słońca 19 38. 
Długość dnia 16.10. 
Przybyło dnia 9.10. 
Tydzień 22 

M A Ł E ZAINTERESOWANIE L I S T A M I ZASTAW
N Y M I . 

Dział prywatnych papierów lokacyjnych byt ma. 
ło ożywiony, w obrotach oficjalnych zanotowano za
ledwie cz.tery gatunki papierów. Kursy kształtowały 
się niejednoli-ie, przeważał j . v * k nastrój słabszy. 

4 i pół proc. Ziemskie w Warszawie obniżyły 
się o 0.38 proc., 5-proc. m. Warszawy 1933 r. o 0.25, 
a 5-proc. m. Warszawy dawne obiegały po cenie 
niezmienionej. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poi. Inwestycyjna 1 emisji 79.50, 2 emisji 80.75, 

Konsolidacyjna 1936 r. 67.75, Konwersyjna 1924 r. 
70.25, Wewnętrzna Pożyczka Państwowa 1937 r. 65.00 
L Z. Państwowego Banku Rolnego 83 25 ł 94.00, 
L. Z . I Obi. Kom Ranku Gospodarstwa Krajowego 
(wszystkich cmisyj) 83.55. 94.00 i 81.00. Bud. 93 00, 
L. Z. (gwnr ) Ziemtkio w Wnriiaw!« 1924 r. wnrm:ł 
kuponu 94.66, Ziemskie w Warszawie 5 serii 64.25, 
Pozn. Ziemstwa Kred. s. L. 63.75., m. Wa»ezawy 
dawne 77.25, 1933 r. 72.75, drobne 72.75 

ŻYWSZE OBROTY AKCJAMI. 
Zainteresowanie papierami dywidendowymi było 

stosunkowo dość ożywione, ogółem sanotow.no w 
oficjalnych transakcjach siedem gatunków akcyj.— 
Kursy kształtowały się niejednolicie. 

Bank Polski 118.50, Cukier 34.00, Lilpop 75.50, 
Norblin 85.00, Ostrowiec a. B 54.00, Stararhowice 
36.00, naberbusch 47.75 

G IEŁDA ZBOŻOWA'. 
WARSZAWA, 24.5. — Urzędów, ceduła giełdy 

zbożowo . towarowej w Warszawie. 
Pszenica czerwona szklista 28.50 — 29.00, jedno-

l i t . 28.50 — 29.00, zbierana 28.00 — 28.50, iyto 
I stand. 21.75 — 22.00, mak. pszenn. gat I »vc. 
30.proc. 43.00 — 45.50, 50-proc. 40.00 — 42.50, mak . 
pszenna pastewna 16.50 — 17.50, mak. i y t n i . gat. I 
50-pr»r. 32.00 — 32.75, 65-proe. 29.75 — 30.25, 
mska żytni, rasowi 95-proc. 23.50 — 24.25 

POZNAŃ, 24. 5. — Urzędów, ceduł, giełdy 
zbożowo • towarowej w Poznaniu. 

Ceny orientacyjne: pszenica 25.00 — 25.50, żyt* 
20.00 — 20.25, mak. pszenna gat. I wyc. 30-proc. 
43.75 — 44.75, 50-proc. 40.75 — 41.75, mak. iytn<« 
gat. I 50-proc. 29.75 — J0.75, 65-proc. 28.25—29.25 

Pobór rocznika 1917. 
Jutro, w środę," do poboru'głównego rp-

cznika 1917 stawić się winni: przed komisją 
poborową Nr. 1 przy ul. Ogrodowej 34 męż
czyźni, zamieszkali na terenie V komisariatu 
0 nazwiskach na literę O, zaś przed komisją 
Nr. 2 przy Al. Kościuszki Nr. 19, mężczyźni 
zamieszkali na terenie VII komisariatu, o na
zwiskach na litery S, W. 

Poborowi winni posiadać przy sobie do
wody osobiste lub inne dokumenty, stwier
dzające tożsamość osoby, karty rejestracyj
ne oraz zaświadczenia stwierdzające zawód 
1 wykształcenie. 

O D J A Z D A U T O B U S Ó W 

ŁWEKD DO PiOTRKOWA 
z dworca przy ul. Wólczańskiej 223 odchodzą: 
o K. 6; 7.30: 9.30; 11; 13; 15; 16.30; 18 I 20. 

Co nas po pracy rozweieli? 
CASINO: — ósma żona Sinobrodego. 
CORSO: — I. O czym marzą kobiety; 

II. Mały Marynarz. 
EUROPA: — Prawda zwycięża. 
GRAND K INO — Wrzos. 
JAR: — Na scenie: Achl co za nogi; 

Na ekranie: Wiełk' plan. 
METRO: — Małżeństwo z pozoru. 
MIRAŻ: — Władczyni puszczy. 
MIMOZA: — Lew dźunglii. 
OŚWIATOWE: — „lei obrońcy" i „Dom 

nr. 57". 
PALĄCE: — Gasparone. 
PRZEDWIOŚNIE: — „Premiera". 
RAKIETA: — Narzeczona z przypadku. 
R1ALTO: — Dziewczyna s^uka miłości. 
SŁOŃCE:—„Jej obrońcy" i ,.Pom nr. 57". 
STYLOWY: — Strzelec z Bengali. 
T O N : — Książe X. 
URANIA: — I. Oddział śmiałych. — 

I I . Więzy miłości. 
ZACHĘTA: — I. Daj mi swe serce; 

I I . Szept miłości. 

WYSTCP T R Z E C H SIÓST H A L A ' " \ . 
Dziś we wtorek 0 g°dz. 8.30 wiecz. ciesząc, się 

w dalszym ciągu niesłabnącym powodzeniem, sio. 
neczna sztuka Pagnola „Fanny" w reiyserii Z. Bic-
siadeckiego. 

Trzy fenomenalne tancerki, pełna niezrównanej 
ekspresji Loda, Alicja oraz Ena wystąpię jutro o 
godz. 8.30 wierz, a wieczorem tańców i pto'riirk. 
W programie najnowsze kreację tych świetnych ar
tystek, którymi siostry Halama o-z-rowały Amerykę 

Bilety już do nabycia w Kasie Teatru. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś i codziennie zadłużone oklaski zbierają w 

Teatrze Letnim brawurowi wykonawcy .rrywesflłega 
przeboju SKTITET7KY'ego ..Małe szczęście Aenieszki" 
Chojnacka, Dywiński, Korwin, Mroz'iVki; I inni 
Początek punktualnie o godz. 9-ej wierz. Powrót 
tramwajami zapewniony. 

http://sanotow.no
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ZMECHANIZOWANA AMERYKAI*A»Ó|C™ P R Z Y Z W Y C Z A I E N I E . 

ZACZYNA 
W i e l k i e p o w o d z e n i e b i u r d o m o w y c h 

Ameryce znudziła się maszyna, „amery 
kańskie wynalazki XX wieku", które zde 
gradowaly człowieka do roli dodatku 
przy maszynie. Powstaje zupełnie wyraź
nie prąd, dążący do przywrócenia czło
wiekowi jego ludzkich wartości — tęskno 
ta za człowiekiem. Maszynizm ustępuje 
miejsca nowoczesnemu humanizmowi. 

Zmiana ta wyraża się nieśmiało je
szcze w sztukach plastycznych, w litera
turze, publicystyce, przemówieniach. Nie
dawno prezydent Roosevclt wygłosił prze 
mówienie o wartości kadr ludzkich w go
spodarce narodowej, będące płomienną po 
chwałą wartości duchowych człowieka. O 
tej zmianie nastrojów świadczy też duży 
popyt, jakim cieszą się wszelkie firmy i po 
radnie z dodatkiem ..domowy", „rodzinny" 
— przykład może w europejskich warun
kach nieprzekonywujący, ale dla tutej
szych stosunków — znamienny. Z drugiej 
strony świadczy to również o rzutkości i 
zdolności, z jaką Amerykanie potrafią 
przystosować się do zmienionych warun
ków. 

Wielkim powodzeniem cieszy się „Ho 
me bureau of Manhattan", które udziela 
wszelkich porad i pomocy w sprawach do 
mowych. Na wezwanie telefoniczne prze
syła instruktorów, którzy organizuj i w go 
spodarstwach domowych tę całą dziedzi
nę życia, jaką dotychczas załatwiały: re
stauracja, szpital, pralnia. Instruktorzy po
dają więc sposoby przyrządzania potraw, 
pouczają, jak pielęgnować chorych, przed 
siębiorstwo ma zresztą własne piclęgniar 
ki, które wysyła do domów na wezwanie. 

Pracownicy biura konferują w przyja 
cielskich pogawędkach na temat zorgani
zowania urlopu, podróży po kraju i zagra 
nicy it.p. Oczywiście, za opłatą — nicwicl 
ką zresztą. Załatwiają te rzeczy bezpłat
nie biura podróży, ale Amerykanin już tra 
ci zaufanie do zmechanizowanego urzęclni 
ka - robota, który setki razy dziennie po
wtarza to samo. 

Inne przedsiębiorstwo pod nazwą „Do 
mowy personel" specjalizuje się w spra
wach kultury, higieny i życia towarzyskie 
go, które po okresie zupełnego upadku 
znowu zaczyna w Ameryce nabierać war
tości. Przedsiębiorstwo przysyła na zebra 
nia towarzyskie dowcipnych, wesołych i 
wykształconych młodych ludzi, na któ
rych spoczywa ciężar prowadzenia mu
zeów, polecą pewne koncerty i przedsta

wienia teatralne. Tak, bo kino i rewia już 
się znudziły. 

Znowu towarzystwo >,Ostatnia obsłu
ga" działa głównie wśród przyjezdnych. 
Przydziela przewodnika, którego zada
niem jest zorganizowanie przybyszowi 
wolnego czasu, a głównie — przebywa
nie w jego towarzystwie. Jeżeli gościowi 
podrą się skarpetki, lub zaplami krawat, 
przysyła panienkę, która naprawi szkodę. 
Gość jest na tyle bogaty, że może wyrzu 
cić poplamiony krawat i kupić inny, ale 
chodzi tu o ten właśnie „pieprzyk" — 
nie ma złudzenie domowego ciepła. — 
„Towarzystwo wychowawcze" poucza 
dyskretnie matki, jak obchodzić się z 
dzieckiem, jak je wychowywać i pożytecz 
nie spędzać z dzieckiem czas. Dotych
czas ten zakres spraw spoczywał wyłącz
nie na barkach szkoły. 

„Służba Johna Scota" została założo

na przez pięciu bezrobotnych, z których 
jeden jest specjalistą od naprawy mebli, 
drugi od malowania pokojów, trzeci arty
stycznego oświetlenia wnętrz i t.d. Zatru 
dniają kilku pracowników. Mimo ogrom
nego powodzenia nie chcą powiększać 
przedsiębiorstwa — czują, że cały ich u-
fok i wzięcie opiera się na tym właśnie, 
źe są rzemieślnikami - majstrami, że klien 
ci z nimi gwarzą i oceniają odpowiednie 
sprawy, że pracują ręcznie i sposobami do 
mowymi. Murarz np. przynosi do pracy 
cebulę i twierdzi, że zapach cebuli zabi
ja odór wapna i farby. 

Ten prymitywizm właśnie dzisiaj Ame 
ryce się podoba. Reklama „najnowszy 
amerykański wynalazek XX wieku" będzie 
niedługo anarclironizmem. Oczywiście do 
póki obecna moda — u której podstaw 
najprawdopodobniej leży kryzys gospodar 
czy — nie przeminie. 

" 0 0 

PODSŁUCHANE 
ROZWÓD. 
Skończył pan już rozwód — I cóż? 

z żoną? 
— Tak. 
— Jak państwo podzielili się dziećm1, 

majątkiem? 
— Dzieci wziąłem ja, mieszkanie żona, 

a majątek adwokat. 

M I Ł O Ś N I C Z K A K W I A T Ó W . 

Dzieci mają podświadome poczucie piękna. Kwiaty budzę ich radość. 

Wiedzieć należy, że dla alkoholika, naj 
mniejsza ranka, najmniejszy katar, które 
u normalnego człowieka przechodzą nie-
spostrzeżerie, stać się mogą początkiem 
bardzo ciężkiej choroby i powodem śmier 
ci. Wyczerpany bowiem organizm nie jest 
w stanie oprzeć się atakującej go choro
bie, poddaje się i ginie. Jeżeli do tego 
smutnego spisu różnego rodzaju schorzeń, 
które powoduje alkohol, dodamy, że dzie 
ci alkoholika wszystkie te wady organicz
ne dziedziczą po swym ojcu i stają się pra 
wie zawsze ciężarem dla społeczeństw 
(które umieszczać je muszą w domach dla 
umysłowo chorych, w szpitalach, w przy 
tutkach), to wówczas zdamy sobie spra
wę z ogromnych spustoszeń, jakie czyni 
alkohol. 

Te wszystkie niedomagania organizmu 
wywołane przez alkohol, każdy lekarz 
stwierdza codziennie w swoim gabinecie, 
i tłumaczy choremu, żeby nie pił, bo to 
może zupełnie zniszczyć, już i tak nadwe 
rężoną wątrobę, nerki czy serce. Wów
czas spotyka się z obrażoną miną pacjen 
ta, który powiada: -Panie doktorze, za ko 
go pan mnie uważa, ja nie jestem żadnym 
pijakiem, mnie nikt jeszcze nie widział pi
janym'. Dopiero uspokojony, źe lekarz nie 
ma zupełnie zamiaru obrażać go, opowia 
da, że rano gdy idzie do pracy wlewa so 
bie do herbaty jeden, lub dwa kieliszki 
bo mu się potem lepiej pracuje. Kiedy po
wraca z roboty, wypija w domu, albo po 
drodze, jeden albo „więcej kieliszków", 
żeby ,.przepłukać" zakurzone gardło. I te 

dwa lub trzy kieliszki mogą zaszkodzić? 
Otóż właśnie tak. Te małe dozy alkoholu 
wypite co dzień w przeciągu dosyć krót
kiego czasu, robią z człowieka najbardziej 
charakterystycznego alkoholika. Przeko
nać się o tym łatwo. Wystarczy podczas 
kilku dni przestać pić. Co wówczas się 
dzieje? Albo człowiek nie jest jeszcze al
koholikiem i wtedy nic mu nic dokucza, al 
bo organizm przesiąknięty jest alkoholem 
i wówczas zauważa, że życie nie ma dla 
niego najmniejszego uroku, że jest literal
nie chory, że wszelka praca idzie mu jak 
z kamienia, że zły jest na wszystkich i na 
wszystko. Wypicie wtedy kilku kieliszków 
alkoholu jak czarowna różdżka rozwiewa 
wszelkie smutki i nadaje życiu kolorów. 
W takich wypadkach są tylko dwie drogi 
wyjścia. Albo człowiek ma cokolwiek woli 
i rozumu, bierze się w garść i przetrzymu 
je szereg ciężkich dni, a nawet tygodni 
bez alkoholu stopniowo wyzwalając się 
spod jego wpływu, albo nie stać go na 
żaden wysiłek i wówczas nałogowi temu 
oddaje się zupełnie. 

A więc co robić? Nie pić alkoholut 
Nikt rozumny tego nie wymaga. Można pić 
alkohol, od czasu do czasu, na weselu, na 
chrzcinach. Można nawet upić się raz na 
rok, jeżeli to już taką sprawia przyjem
ność. Nie należy jednak nigdy i pod żad
nym pretekstem przyzwyczajać się do co
dziennego picia, choćby nawet jednego ma 
łego kieliszka, bo wtedy popada człowiek 
w niewolę alkoholu, w której zatraca i 
ciało swe i swoją duszę. 

U t a r t e k ł a m s t w a -
tolerowane w iuciii codiiennym 

Jakkolwiek prawdomówność jest cnotą 
bardzo zachwalaną i cenioną, przecie nie 
ma prawie dziedziny życia, w której nie 
tolerowalibyśmy mnóstwa utartych 
kłamstw. Takeśmy się do nich przyzwy
czaili, że nawet nie dziwimy się, gdy sły 
szymy takie zapewnienia: • 

Sekretarka: Pan dyrektor jest na waż 
nej konferencji. 

Fryzjer (na którego czekają trzy kli
entki, do czwartej): Za minutę będę pani 
służyć. 

Szatniarz: Będzie pani z pewnością za 
gorąco na sali. 

Dentysta: Nic pani nie poczuje nawet. 
Sprzedawca samochodów: Ta maszy

na zużywa pięć litrów benzyny na godzi
nę i robi sto kilometrów. 

Krawcowa: Tylko dla pani robię za tę 
cenę, ale niech pani tej ceny nie poda ni
komu. 

Wszystkie matki: Opowiem pani naj
nowszy dowcip malca. ' 

Wszystkie przyjaciółki: Znasz moją 
dyskrecję. 

Pobity sportowiec: Szczerze mówiąc 
nie trenowałem od dwu tygodni. 

Wydawca: Ze szczerym zainteresowa

niem przeczytaliśmy rękopis Wpana i żalu 
jemy bardzo, że... 

Kwiaciarka: Zerwałam je dzisiaj rano. 
Kobieta światowa: To moja najlepsza 

przyjaciółka. 
Starzec: Za moich czasów takie rzeczy 

nie zdarzały się nigdyl 
Klientka: Zastanowię się i powrócę. 
Mówca: Jeszcze słówko. 
Krawiec: Wszystkie moje materiały 

sprowadzam z Londynu. 
Wszyscy: Widziałem to na własne o-

czy tak jak pana widzę! . 
Adwokat: Czyż byłbym tutaj, gdybym 

nie był głęboko przekonany o tym, że ten 
człowiek jest niewinny? 

I I L N E J F L O T Y W O J E N N E J I 

i KQlOMUi 

Concordia MERREL 

Jacqueline 
i mi łość 

P a w 56 

— Bo widziałam, czego dokonał i wiem, jak się za-
pracowuje. ...Jak się poświęca dla innych. 

Walter wyczuł w tych słowach dumę i szczerość. Ale 
uderzył go również smutek w głosie i przygnębienie' 
w zarumienionej twarzy. A więc broni i chwali męża 
przez lojalność, nie przez miłość... Może tym skorzej w to 
uwierzył, że chciał uwierzyć... 

Stosownie do tego wykonał następne posunięcie z wy
nikiem jak najfatalnicjszym. Powiedział niedbale: 

— Powiedz mi, mala, ty nie jesteś z nim... bardzo to
go szczęśliwa i w ogóle..? 

Jacqueline wyprostowała się porywczo, lecz nim zdą
żyła odpowiedzieć, przysunął się do niej poufale. 

— Nie zapieraj się. Czy myślisz, że nie wid: e? Zre
sztą od początku przeczuwałem, że z tym waszym mał
żeństwem była jakaś tajemnica... Jackie, wiesz, ze ci do
brze życzę! Czy nie możesz mi powiedzieć? 

Zniżył głos do kusiciciskiego szeptu, w którego sku
teczność naiwnie wierzył. 

Jacąueline wstała. 
— Nie twoja sprawa — rzekła lodowato. — Niech 

ci to wystarcza, źe jestem mężatką. 
Zmierzyli się oczami. Na twarzy doktorowej malo

wało się oburzenie i W.:!ter spostrzegł się wreszcie, ł: 
łudził się co do swojej n-id nią magnetycznej władzy. 

Długą chwilę trawił len p.zyk.y zawód. Zdziwienie 
jego było tak szczere, że Jacąueline o milo s:ę rie roze
śmiała. Na mocy urody m.ał s;ę za demona, okazało się, 
niesłusznie. Nie wiedział, co począć z odkryciem tak nie-

I slychanym. Nie miał jeszcze p*»cżycia w tym rodzaju. . 
| — Jakież ty masz prawo — uslyszłał jej głos — ja

kież ty masz prawo wyrażać się uszczypliwie o moi C 
mężu? Ty, który nigdy w życiu nie dokazaleś niczeg < 
pożytecznego... Ty, który tylko marnowałeś czas... Ja
kim prawem szydzisz z człowieka, stale poświęcającego 
się dla dobra innych? Ty i <n! Uoże! On pracuje po 
dniach i nocach dla innych. On swoją olbrzymi-, wiedzę 
i zdolności obraca na dobro <j!a innych. On dar;y świa
tłem, nadzieją i nawet życiem nieszczęśliwych, zagrożo
nych ślepotą, chorobą i śmiercią. Czy ty masz choćby 
błahe zasługi, dające się porównać z jego zasłi.gami? 

Jacąueline, zarumieniona, umilkła z braku tchu. Wal
ter do reszty stracił głowę. Nie spodziewał się takiej wi
zyty tylu przykrych docinków naraz. 

Tymczasem Jacąueline, załapawszy oddech, mówiła 
dalej: 

— To ci jeszcze powiem, skoro już mamy być szcze
rzy, źe o tyle będziesz mógł u nas bywać, o ile będziesz 
traktował mego męża z szacunkiem. 

— Co, co?! 
— Zachowujesz się niemożliwie. Na niego nie zwra

casz uwagi, jakby go nie byle, a do mnie odnosisz się... 
No, sam wiesz, źe mnie obrażasz... 

—Obrażam? Czy nie byliśmy zaręczeni — wyrwało 
mu się mimowoli. 

— Zaręczeni? Czy jest o czym mówić? O ile sobie 
przypominam, wyplątałeś się z tego bez trudności. 

W głosie jej dźwięcza-a śmiertelna pogarda. 
— Ach, niech to wszyscy...! Moja droga, ja przecież 

byłem bankrutem... bez giosza przy duszy, w długach p.i 
uszy. I to były naglące diugi... 

— Tak, wobec cze§o zdałei mnie na pastwę losu. 
— Co mogłem zrobić, powiedz sama? 
— A jednak, póki uchodziłam za zamożną pannę, nie 

byłeś od tego, żeby mnie poratować — przypomniała. 
— Ach, nie ma o czym mówić. Do tzego dojdziemy 

w ten sposób? Nic powinnaś mi robić wymówek, Jackie. 
Wiesz, że nie ma rzeczy, której bym dla ciebie nie zro
bił... gdybym mógł. 

— Ja ci robię wymówki? Ty to bierzesz za wymów
ki? Muszę cię wyprowadzić z błędu. Jestem ci wdzięcz
ni — ach! jak wdzięczna — że dzięki tobie wyszłam za 
prawdziwego mężczyznę. 

— A ja to nie jestem prawdziwym mężczyzną? — 
krzyknął, boleśnie urażony w swej dumie. 

Jacąueline przyglądała mu się z zastanowieniem. 
— Nie jestem pewna., ale mam wrażenie, że gdyby 

ci nie żałowali batów we wczesnej młodości, to byś był 
może wyszedł na człowieka. 

Tego było dla próżności młodego uwodziciela za du
żo. Tego nie mógł przełknąć. Zapienił się, sypnął gradem 
nieskładnych słów, wysilił się na pokaz godności i wiel
kiego oburzenia. Ale Jacąueline tylko się śmiała. 

— Dawniej nie miałaś takiego wyobrażenia o swoim 
mężu! — wrzasnął. — Pamiętam, że trudno ci się było 
zdobyć na grzeczność względem niego! 

— A tyś mnie na niego podjudzał! — zawołała z unie
sieniem. — Tyś mi podsunął podejrzenia co do jego 
uczciwości. Tyś mnie do niego uprzedzał na wszelk;e 
sposoby... O! tak! A ja cię słuchałam. Przyznaję się. Ale 
mylisz się, jeżeli sądzisz, że jestem z tego dumna. N"e 
mogę sobie tego przebaczyć, nie mogę tobie przebaczyć. 

tfedaktoi naczelny: Franciszek Probrt. 
Odbito w drukarni Jana Słypnflcawtytc* 

w Ładzi, żwirki ? , 
Wydawca: Ja* Sty p u ł k o w i -

l~i redakcję o d p o w i a d a Roman r u n n * * * ^ 
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J. HORODYSKA i $«* 
WARSZAWA, Senatorska 37. 

S z i z e > l i w e l o s y I . k l a s y s ą j u t d o n a b y c i a . 
Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotną pocztą PKO. 10297. 
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l a .rett ogtoszeft 
fl*e*akcia nic odpowiada 

Dr E. B Kit M M 
e t a e r o b y w e n e r y c z n e I a k ó r a a 

P I E R A C K I E G O 5 (Ewangelicka) 

Drzylmule od 12.30 — 1.30 i 5 — S wieczór. 
O t 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSWB* O I N E K O Ł O O 

przyjmuje od 8 -8 r. i 4 - 8 w. 
P O W R Ó C I Ł 

Zft-Uraka 1 1 . Tsl t foa 2 4 * 0 9 

P R Z Y C H O D N I A W E N E R O L O C I C Z N A 
Ohor. wcneryoina, akóraa 1 aeksonln*. 

•>**|«laj> zaaiaal t o i a t t y c u y . 
'• * ' * w - »Myi»«j# laZari-kałUta 

PIOTRKOWSKA 88 to|. 143-83. 

_ P O R A D A 3 Z Ł . 

P I E R W S Z A 

rzychodn a Wenerofogiczni 
łamania chor. waneryoinyoh i •kornych. 

2 A W A U J R T A 1 , T E L E F . 1 2 2 - 7 3 
ozynna od 8 r. do 9 wlecz Porada 3 al. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

D r . Med. • 

K I I W I a Z $ K I 
" • • •c fcor . w e n s r y c z n y c h , i k ó i Ł T C B i s s k s a ł l a y c k 
^ N b K Z K J A 3, telefon 159-40. 

przyjmuj* od t—U rano od *—* wtece. m mada. i Iw1»«» od ł — l PP-

Bo** SOŁOWIEJCZYK 
c h o r o b y w e n e r y c z n e i s k ó r n e 

P I O T R K O W S K A 99 
Przyjmuje o d 1—3 i o d 5—9 w i e c z . 

w niedzielo l śwlętaod 9—12. 

FSYWAThTA PRZYCHODNIA 

, m N E K O l O G I C I N A 
leczenie ohorob wenrryoznych 1 akóroych 

oa . i * i © T R L « O W A « « 1 © 1 
• r. do « 1 od 8—9 wlecz., w niedziela 1 Iwlata 

p od 10 do 12 w południe 
^ ^ ^ P r r y i m u j . kobleia l»«ar« f U K A O A t), 3 

*>r~ PR APORT 
ś r ar̂  c n ° ' - k o b i e c a 1 c l a i y 
U»/*N§HA 95 t e l . 1 7 8 - 3 7 

. ; rzv imut ! od 3 — 8 wiecz, 
* L e c z n i c y Z G I E R S K A 24 

^ od 10 — l po pol. 

D R mei. H E N R Y K Z I O M K T J W S K I 
Caarehr w t n t r j a i i M rao»nplcln»r i u >m< 

P O W R Ó C I ! 
C - y e S ta ran ia ł . T e l e f o n 118-33 

przjjnuije od 9 — 12 1 3 — 9 wiecz, i — 1 w niedziela i ewleta od pol.' 

Sr. med. 

M. R U N D S Z T A J N 
a k u s z e r i a i c b o r o b y K O B I E C E 
POMORSKA 7. Teł. 127-84 

Przyjmuje ed g. 8—10 r. I od 

Poradnia Weaerologczna 
P i o t r k o w s k a 45, tel. 147-44 

•y th I ••k»B«I«yrh 
'Koklaly I d i l . t l prayjaujt kobltta-lrkart. 

t - i j n n i <i.i V rana do 9 wlaci. 

P O R A O A 3 Z Ł . 

Dr H E L L E R 
Spee. chorób wenirycinych, uoczoplelowycb 

I akóroych. 
TKAUOTJTTA 8. Telefon 179.80 

przyjmują od 8—11 I od 4—8 wieczorem 
W niedziele 1 święta 10—12 po południu 

*>r j . NADEŁ 
A K U S I E K - G I N E K O L O G 

A N D R Z E J A 4 , TELEL. 2 2 8 - 9 2 
Przyjmuje od 10 12 i od ł—8 wlecą. 

Dr med. M. GLAZER 
C K O R O B Y S K Ó R N E W E N E R Y E S N E 

ZACHODNIA 84. Tel 186-49. 
przyjmuje od 12 — 2 1 od 7 — 8 ^ /iecz. 
w niedzielę i święta od 10 — 12 pol. 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r a b y s k ó r n e w e n e r y c z n a 

i u o c i o p t o l a w e . 
NAWROT 32, front 1 piętro. - Tel. 213-18 

przyjmuje od 8—8.30 r od 630—9 w. 
w niedziele i awicta od 9—u w poŁ 

D R M E D . E D W A R D R E I C H E R 
Specjalista oliorób akóroych, wenerycznych t aek-

auulnyck 
Leczenie promieniami Boentfena. 

POŁUDNIOWA 28, tel. 201-93 
przyjmuje od 8—11 rano | od 5—8 wlecz 

w niedziele i święta od 9—12 w pol. 

O T O M A N Ę , garderobę, tapczan, leżankę, stół, 
biurko, krzesła, stoliki radiowe tanio na dogod 
nych warunkach sprzedAm: Kilińskiego 160, 
Przeidziecki. 

O N D U L A C J A ł rwa łą komplet 5 zł z gwaran
cją, grube naturalne loczki i szerokie fale. 
„ J ó z e f , Nawra t 54a, te l . 191-85. 

Lecznica 
dla P * 6 w 

LEK WET. M . A. Reich* 
G D A Ń S K A 1 1 7 

(róg Zamenhofa ) tel. 175-77. 
STRZYŻENIE Mów 
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DRUGIE CIĄGNIENIE 
Siała dzienna wyprana 20 tys. zł. — 

108146 
25 tys . zł. — 58543 
15 tys. zł. — 119979 
10 tys. zł. — 5064 58625 
5 tys. . zł. — 3 4 1 2 2 4 6 2 7 2 60427 101423 

136342 143098 
2 tys. zł. — 535 6920 7248 17245 

23522 31656 36020 66783 92524 142203 
145399 151033 152429 

po 1 tys. zł. — 1742 11021 11809 13309 
13368 16626 19319 23907 24000 35259 
43535 44284 54472 56903 57520 61063 
62684 62012 74360 .83739 84491 84890 
87287 99382 106184 110856 124519 
1 3 4 % 8 135232 

STAWKI. 
WYGRANE PO 250 ZŁ. 

640 1125 396 560 843 54 908 2487 923 
349(1 580 672 778 4)77 222 47 68 551 938 
5620 1)32 631)2 417 23 786 94!) 7194 426 96 
617 26 830 943 8630 850 951 9080 520 661 
91 94 796. 

10006 96 717 11499 510 71 96 661 849 
12184 763 993 13083 870 98 944 94 14136 
501 665 839995 15194 99 275 369 508 919 
16000 201 27 445 17032 73 473 951 18067 
357 64 406 21 532 918 19090 98 248 000, 

20742 849 21318 95 756 77 9 l 6 22082 
480 594 919 23201 88 311 608 917 4 5 2 4 0 1 0 
291 444 807 25089 265 322 818 19 26013 73 
74 90 495 865 27289 329 448 878 94 2 8 1 7 0 
722 29208 18 46 868 548 910 19. 

3 0 I 6 O 206 56 535 64 630 791 090 31005 
405 694 948 32140 4S 84 308 559 782 33074 
13,8 407 633 90 710 832 38 34176 252 375 
553 698 35081 388 6.30 81 716 940 36137 
277 87 580 744 803 .37471 541 614 30 805 
70 28233 53 405 39470 79 546 616 38 . 

40463 601 76 780 950 95 41276 453 637 
718 42538 43108 62 521 4 i 604 92 723 54 
79 943 44027 45008 134 504 856 40005 101 
289 464 534 683 725 47434 601 58 762 816 
18586 918 50 49035 81 468 901 13. 

50118 38 91 531 44 70 035 948 50 5 1 0 6 0 
73 523 97 649 84 711 876 88 52074 92 795 
824 28 70 907 51 53075 107 278 795 5 4 0 4 0 
191 481 822 5500 3105 335 550 56792 805 
57(P8 237 404 503 659 902 58508 858 9 0 
* t « f 5<PÓfi 58 80 315 79 667 974 . 
' 60057 500 730 847 57 967 61262 4 l 7 25 
985 82028 95 233 42 94 988 63136 857 
64465 m 697 65238 61 377 644 66580 317 
30 6 7 3 8 5 ' 7 5 6 68855 69017 285 606 004 7 79 

70105 286 824 71384 613 72128 239 656 

P O L S K I E MURO P O D R Ó Ż Y 

im. 
L ó d * . Piotrkowska 16 i 65 

l e i 101-01 i 266-50 

Wycieczka do Berlina 
Wycieczka do Szwecji 

Y C I I 
tel - 1 1 6 - 3 3 

Ryczałty: 
I n o w r o c ł a w 
M o r a z y n 
M u s z y n a 
Nie mirów Zdrój 
Z a l e s z c z y k i 

T r u s k a w i e c - Z d r ó 
R a b k a 
K a z i m i e r z 
O j c ó w 
C h a r z y k ó w 

«y»muM kharzc wemzysilricłi spet|a!no$ciach Wuńanlłi rin Prani 
O R A B N O L Ł O E N T « T T « N 1 G A B I N E T R I Z Y K A L N E J I E R A P I I . I I W Y U S L Z K I 00 1 1 0 0 1 

* * » C z y n n a u d 9 r a n o d o 8 w i e c z ó r | ^ajjpjjapjfaajjp^^ 

73248 303 455 543 786 983 74652 757 75031 
194 363 651 76181 446 603 28 945 7 7 i 7 1 214 
91 785 78230 45 519 742 19259. 

80286 434 561 89 98 906 81449 82115 
739 941 83504 678 756 77 84047 77 271 413 
35 551 85202 3 3 2 4 8 6 597 7 4 3 - 6 9 86005 79 
105 226 334 4455 53 68 621 790 951 87097 
212 483 902 31 35 88704 89123 221 397 659 
789 90340 497 579. 

91224 546 866 83 9 2 0 2 6 66 124 86 392 
4 7 0 575 865 9 7 6 93116 661 704 986 94787 
95612 19 837 909 96085 3 | 7 564 619 28 783 
933 58 745 905 98032 82 388 556 692 762 
803 99044 191 507 88 662. 

100140 736 101357 75 426 > ; 7 920 57 
102282 86 572 103095 197 301 4 0 0 504 58 
6 0 5 605 35 702 60 104198 974 105230 106562 
« ) 978 107009 156 223 74 90 349 476 592 
9 5 0 108162 347 635 109215 56 944. 

110134 273 313 67 508 111648 787 951 
112038 127 299 687 113240 64 479 761 940 
111056 64 89 108 17 65 376 441 84 504 705 
15 856 115065 108 305 475 941 116532 643 
872 992 117068 292 489 734 864 910 118016 
61 396 483 733 9 5 7 119420 6 0 691 778. 

1200(10 120 r.09 36 661 121016 241 16 676 047 
122 445 .".07 12316:. 107 608 ó l 744 003 TtH 121197 
43fi 919 12:>l.-.7 426 788 941 58 12613.'. 088 1271 111 
211 747 976 128097 769 829 129056 63 280 305 
422 640 763 860 

130020 275 810 56 131114 337 83 447 703 K* 
132756 851 59 810 73 133104 201 318 618 H'10 
71 85 994 135365 571 75 961 77 93 136000 107 67 
91 667 754 137052 626 732 829 929 138075 655 
93 853 69 9 40 139174 301 403 31 850 61 91 
977 78 

140082 327 814 111126 370 75 857 957 142357 
683 807 143001 538 630 719 9C6 141002 591 606 
996 145011 71 13945 89 232 302 456 146400 13 
15 308 767 812 930 23 97 147123 208 36 682 7116 
991 148165 537 717 89 89 802 031 1 19200 490 6Hf> 

150034 279 619 741 806 151151 441 80 536 84 
76 799 905 152042 59 116 207 53 309 480 65 4 
153303 44 559 612 946 49 151123 346 431 581 
623 903 155161 912 156053 181 321 697 70; 63 
80 137309 407 881 900 7 70 158114 22 C50 159098 
141 396 616 79 

CI \CNIF.NIK TMZF.nF.. 
318 13 598 614 35 930 1659 778 2338 3466 

1326 50 621 25 713 53 839 5423 60 68 649 929 
(,312 88 437 531 804 7242 415 639 46 817 28 
37 73 919 8896 936 H9 9402 

10618 34 936 11103 914 33 12121 90 331 48 
13035 361 90 432 622 43 87 837 934 48 14109 
38 399 567 602 154012 201 t l i 738 16012 222 
416 528 H40 17056 72 2l« 400 18054 234 391 731 
47 807 47 52 85 19060 277 531 747 988 

20277 458 575 986 210;'5 53 447 727 35 978 
22589 96 615 68 826 37 23029 225 76 506 600 930 
24785 25043 299 347 433 26374 510 679 934 27006 
232 351 608 86 853 75 918 28306 531 97 20161 
813 48 56 

30112 37 704 86 969 31440 558 821 75 32601 
55 88 789 816 33711 61 901 3.1078 150 202 439 
868 95 33353 67 404 36402 913 37008 18 145 219 
391 735 38286 310 919 41 39256 491 676 720 800 

40432 680 739 917 41037 39 181 399 577 700 2: 
806 905 15 42001 105 89 43352 472 560 89 916 
65 44042 821 45206 46018 567 83 726 47134 37 73 
202 59 772 48935 49041 519 641 995 

50046 49 760 831 51348 70 431 99 532 66 67 
691 890 52012 22 501 832 970 970 53080 498 602 4 
899 5łQ43 517 731 79 89 909 55052 451 815 925 33 
.".60009 253 505 76 650 57388 414 20 520 29 39 615 
776 918 23 3H592 873 906 59347 

60316 82 407 35 612 760 46 879 61752 851 
62317 597 H03 965 63058 321 48 433 608 729 51 
938 64054 163 308 53 497 65386 545 61 66188 70(1 
92 933 51 67060 356 81 635 87 870 956 59 

Ty|esz..." zalecono Ci 
d ł u g i e s p a c e r 

i ] Nic z tego. |eil> Cię 
bolq nogi. D o z n a s ^ 
u l g i . s t o s u j q c só l 
„K lawiorAp. Kowalski; 

69969 211 25 431 586 69036 112 2J7 72 396 
173 630 984 

70141 521 35 916 71085 713 912 72019 30 433 
511 12 881 921 25 56 78991 ł !0 206 68 389 443 
897 936 37 716C 800 RO 75015 919 76331 489 572 
676 787 84377 304 96 403 74 500 18 6*2 815 78158 

326 28 605 18 (;51 79288 319 402 77 525 49 200 
911 

80H50 81027 437 69082 130 501 38 983 8311 319 
601 2 847 81361 61 427 571 84 620 718 85546 
678 729 803 86151 279 313 87 531 913 87103 403 
6 823 51 8(1177 501 93 777 879 81 938 89138 
99350 950 91060 221 60 451 615 862 74 92077 100 
91 557 799 377 962 93302 5 11 38 721 886 94520 
42 829 902 25 81 95369 96278 419 884 967 97238 
533 98252 615 731 63 9901:8 96 220 63 810 
76 960 

100097 204 377 422 71 717 101075 177 209 354 
44 743 98 102113 71 256 694 840 992 103033 183 
493 523 718 74 867 987 101099 101 11 48 449 105030 
213 332 506 40 652 874 997 106169 251 107432 860 
975 109218 411 41 511 922 90 

110161 388 789 892 942 11*146 254 306 781 
818 113133 420 76 531 40 63 966 114172 U5246 498 
116284 533 99 621 817 63 117437 42 567 669 82 
118015 999 522 34 

120292 412 62 787 121092 232 399 496 602 822 
972 122063 184 542 123311 963 124252 67 67 324 
765 123162 4504 810 126480 127099 509 603 62 
123009 131 301 653 731 80 807 129024 39 332 43 58 
615 95 955 92 

130 276 311 131 1 IG 210 419 640 706 833 50 
932 132023 266 412 23 782 J26 43 133192 200 5 
351 592 13165 670 90 97 133010 29 121 325 36 
136199 211 878 922 137154 455 709 881 82 922 
138181 212 615 43 814 98 932 139136 94 332 92 

1 1094 526 738 HI099 56(':3 711 94 1 12111 403 
607 702 51 835 111013 815 91 905 45013 205 90 
361 585 110207 49 350 539 706 40 935 147313 683 
1 111057 4115 508 1 19635 871 73 

130038 51 88 373 492 131110 73 300 621 71 
735 39 834 951 152010 J21 322 933 153208 10 521 
613 780 999 151101 351 412 5(.8 637 702 15 890 938 
155058 607 8604 136734 157691 960 69 158132 307 
628 29 4 4 823 58 r,')521 8(1.1 32 

łV 

J A K O Ś C I 

P E W N O Ś C I ! 

ORYGINALNE TYLKO 
Z T Y M Z N A K I E M 

P A B R Y C Z t 4 Y M 

B E Z G R A N I C Z N I E 

E L A S T Y C Z N E 

PATENT " R A N C N R . 7 0 Q 5 C ł 
P A T C N T A M E B . NR. 1 0 5 0 . 7 0 1 

P o w s z e c h n i e z n a n e jest z j a w i s k o , i c g r u ź l i 
ca ł a t w i e j s z e r z y sie w m i a s t a c h i o ś r o d k e c h 
f a b r y c z n y c h , n iż na w s i , lecz w m i a s t a c h z a 
to ł a t w i e j j ą o p a n o w a ć . W i e ś b r o n i się p r z e d 
gruźl ica, l e p s z y m i w a r u n k a m i z d r o w o t n y m i , lecz 
w r a z i e m a s o w e g o się j e j s z e r z e n i a , p o d d u i e 
się b e z r a d n i e . W a l b r a k l e k a r z y , f u n d u s z ó w 00 
w a l k i — w m i a s t a c h ł a t w i e j o j e d n o i d r u s ; e , 
a p r o w a d z o n a t a m e n e r g i c z n i e a k c j a p r z e c i w 
g r u ź l i c z a , o b n i ż y ł a w y b i t n i e p r o c e n t ś m i e r t e l 
ności . Ś w i a d c z ą , o t y m w y m o w n i e l i c z b y s t a 
t y s t y k . N a w s i s t a t y s t y k i n ie p r o w a d z i się — 
nie z n a m y t a m l i c z b y r o c z n e j z a c h o r o w a ń i 
ś m i e r t e l n o ś c i . W i e ś b ie rn ie p o d a j e się Josowi , 
k t o z a p a d ł na g r u ź l i c e , mus i u m r z e ć . N i e nia 
na to r a d y . — H o i g d z i e ż s z u k a ć r a t u n k u ? — 
c h y b a w o d l e g ł y m o d z i e ń j a z d y w o z e m m i e 
ście, u . l e k a r z a , k t ó r e g o nie m a c z y m opłac ić . . . 

W m i a s t a c h są l e k a r z e , a p t e k i , nad z d r o 
w i e m s p o ł e c z e ń s t w a c / u w a j ą o r g a n i z a c j e spo
łeczne, j a k T o w a r z y s t w o P r z e c i w g r u ź l i c z e , U-
b e z p i t c z a l n i a S p o ł e c z n a . W s i tego w ł a ś n i e 
b r a k . F o z b a w i o n a o d r o k u 1934 u b e z p i e c z e ń 
s p o ł e c z n y c h i o p i e k i l e k a r z a , z n a j d u j e się dziś 
w p o ł o ż e n i u n iemal ' t r a g i c z n y m . L e c z i tu już 
p o j a w i a j ą się p i e r w s z e w y s i ł k i s t w o r z e n i u a k c j : 
p r z e c i w g r u ź l i c z e j . 

Za p r z y k ł a d m o ż e s ł u ż y ć W i l e ń s z c z y z n a . 
W m i a s t a c h jej, c a ł y n i e m a l c i ę ż a r w a l k i z g r . i 
/ l i c a . spoczywa n a u b e z i . i e c z e n i a c h s p o ł e c z n y c h 
i T - w i e P r z e c i w g r u ź l i c z y m , ściśle z sobą w . p ó i 
p r a c u j ą c y c h . U b e z p i e c z a l n i a W i l e ń s k a subsydr . i 
je T o w a r z y s t w o i p o w i a t o w e O ś r o d k i Z d r o w a , 
w p ł a c a j ą c i m m i e s i ę c z n i e s u m ę ok . 10.000 zl 
w z a m i a i i za co przekazuje im l e c z e n i e cho
r y c h na g r u ź l i c ę . U r o s j e d n a k k o s z t ó w l e c z e 
nia — pobyt w s a n a t o r i a c h , s z p i t a l a c h , p r e w e i 
toriach, o b o z a c h l e c z n i c z y c h i w y p o c z y n k o 
wych, ponosi s a m o d z i e l n i e . I t a k w r. 1936 ie-
c z y l o się na grużMcę 2000 u b e z p i e c z o n y c h i 
członków ich r o d z i n z t e r e n u U b e z p i e c z u l n i 
Wileńskiej. W ub. r o k u na k o l o n i a c h , ' / 7 -ko ' o -
niach i o b o z a c h w y p o c z y n k o w y c h p r o w a d z o 
nych przez U b e z p i e c z a l n i ę W i l e ń s k ą , ok . 1000 
osób s p ę d z i ł o ponad 34 000 d n i . 

Ale i na w s i z a c z ę t o m o b i l i z o w a ć s i ły d o 
wa'ki z g r u ź l i c ą , z a k ł a d a ć gęstą sieć powiato
wych o ś r o d k ó w z d r o w i a . Z 7 -miu powiatów 
woj. w i l e ń s k i e g o , 6 pos iada p o r a d n i e p r z e c i w 
g r u ź l i c z e , p r o w a d z o n e p r z e z l e k a r z y s p e c j a l i 
stów, w y p o s a ż o n e w e w ł a s n e l a b o r a t o r i a , a nic 
k t ó r e i w a p a r a t y R e n t g e n a i p r z y r z ą d y dla 

z a k ł a d a n i a i d o p e ł n i a n i a o d m y s z t u c z n e j . T o w a 
rzystwo P r z e c i w g r u ź l i c z e z a k ł a d a w s z ę d z i e 
swe o d d z i a ł y , w e r b u j e n o w y c h c z ł o n k ó w . W i c i 
ką pomocą w tej s p r a w i e s łużą b a o n y K o r p u 
su O c h r o n y P o g r a n i c z a . — W r, 1936 z o r g a n i 
zowano r u c h o m ą p o r a d n i ę s a m o c h o d o w ą , zao
patrzoną w p r z e n o ś n ą i n s t a l a c j ę r e n t g e n o w s k ą , 
i prądnicę z n a p ę d e m do k ó l s a m o c h o d ó w \ cli. 
Samochód ofiarowany został przez P .C .K . w 
Warszawie, aparat r e n t g e n o w s k i p r z y d z i e l i ł o 
Ministerstwo Opieki Społecznej. — I tak współ 
pyta j silami stworzono tąk niezbędną dla zdro
wia wsi placówkę. .leździ samochód od wio>l:i 
do wioski, t a j e m n i c z y a p a r a t p r z e g l ą d a j ą c y 
c z ł e k a na wylot b u d z i podziw w i e ś n i a k ó w . Nie 

t y l k o p o d z i w , a le i z a p a l d la te j s p r a w y . W z r a 
sta l i czba c z ł o n k ó w , rosną f u n d u s z e z g r o s z o 
w y c h s k ł a d e k i of iar w n o s z o n y c h p r z e z w i e 
ś n i a k ó w . 

— N a p o d m u r o w a n y m d o m k u , s iedz ib ie po
r a d n i i o d d z i a ł u T - w a P r u e c l w g r u ź U c i c f O w 
T r o k a c h , nap is na d u ż e j t a b l i c y g ł o s i : „ K i e d y 
nas b ę d z i e 100 000, nie b i d z i e s u c h o t n i k ó w w. 
n a s z y m p o w i e c i e " . — A m o ż e już n i e d ą l u ^ t 
jest ta c h w i l a . . . B o w i e ś o b u d z i ł a się ze snu 
n i e ś w i a d o m o ś c i g r o ż ą c e g o j e j n i e b e z p i e c z e ń 
s t w a i m o b i l i z u j e s w e s i ły d o w a ' k i z n i e u b ł a 
g a n y m w r o B l e m - g r u ż l i c ą . 

_ Zdż. 

I 

P A S Z P O R T Y I N D Y W I D U A L N E 

O D J A Z D 3 1 M A J A 

Paszport, wizy 2-mies i przyjazd 
Z Ł I S O . — 

Zapisy i informacje: 

Wagons- Lits Cook 
Łódź , P I O T R K O W S K A 68 

t e l e f o n 1 7 0 - 7 0 . 
* • | | 5 

Z A G I N Ą Ł pies m a ł y c z a r n y z bi ; , 'ą k r a w a t k ą , 
n u m e r e m 295. O d p r o w a d z i ć z a w y n a j ; r o d z e u ; e n 
P r z ę d z a l n i a u a 64, P e r n c r . 

Z A O I N A ł - k w i t h a s a / o w y N r 4012 w y d . D w o 
rzec P ó l n . w Ł o d z i , L u t o m i e r s k a 13. 

Z A G I N A Ł Pies b u l d o c z e k fratKuski w b i a ł e 
i c z a r n e l a t y . O d p r o w a d z i ć za w y n a g r o d z e n i e m . 
P o m o r s k a 34-36 S z a d k o w s k i . 

ł .ABUZA W i L K N A zgubiła legitymację, wydane 
p r z e z firmę l.K. Poznański. 

P O T R Z L B N Y służący dc koni, R.iszc/;.!,, Brze
zińska 36. 

KAWIARNIA-Daneingowa w Parku p< 
kuje kelnerek. Pabianicka 49 
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ŚWIAT NA KLISZY FOTOGRAFICZNEJ. 
Pani Marszałkowa Piłsudska przed mikrofonem 

W związku z ogólnopolskim kongresem Społeczno - Obywatelskiej Pracy Kobiet, 
który odbędzie się w Warszawie w dniu 25 czerwca, Przewodnicząca tego kongresu 
Pani Marszałkowa Piłsudska, wygłosiła przez radio przemówienie na temat zadań 
kongresu. Na zdjęciu: — Pani Marszałkowa Piłsudska przed mikrofonem. 

G A N D H I Z N O W U P O D R Ó Ż U J E * 

Podnieś en e bandery 
w Y a c h t K l u b i e P o l s k i 

Obywatelsiti czyn polsKiego świata prawniczego 

W Yacht Klubie Polski odbyło się uroczy
ste podniesienie bandery, połączone z 
chrztem nowych yachtów. Ceremonii doko 
nał kapelan klubowy ks. prałat Około-Ku-
łak. Rodzicami chrzestnymi nowych yach
tów byli: minister Ulrych z małżonką I P. 
Prez. Paul mar Starzyńska z Prezesem Hen 
rykiem Gruberem. Uroczyste podniesienie 
bandery zgromadziło liczną publiczność 
I przedstawicieli marynarki wojennej z ad
mirałem śwlrsklm na czele. Na zdjęciu — 

moment podniesienia bandery. 

Nowe modele paryskie. 

Gandhi po dłuższej chorobie powrócił do zdrowia I rozpoczął swą działalność pro
pagandową w północno-wschodnich Indiach. Na zdjęciu: Gandhi przemawia 

w Peszawar. Wśród słuchaczy widać wielu mahometan. 

1 teatru wofnu na Dalekim Wschodzie 

Gniazdo karabinów maszynowych na bezdrożu gór Hsuczau w Chinach. 

Manewry belffiiski 
T l 

Król Beleów Leopold lll-ci w towarzystwie swego sztabu na manewrach armii 
belgijskiej. Po lewej stronie króla, belgijski minister Obrony Narodowej gen. Denta 

Polski świat prawniczy złożył wspaniały 
dar na rzecz wzmocnienia sił obronnych 
państwa w postaci ufundowania i przeka
zania armii 6-ciu najnowszych dział prze
ciwlotniczych. Działa te zostały zakupione 
ze składek całego sądownictwa polskiego, 
a wlec sądownictwa powszechnego, woj
skowego, notariuszy, adwokatury, straży 
więziennej, pracowników sądowych, hipo
tecznych łtd. W uroczystym akcie przeka
zania cennego daru wziął udział Marszałek 
śmigły-Rydz. Przybyli również: minister 
Spraw Wojskowych gen. Kasprzycki, przed 
stawiciele najwyższych Instancyj wymiaru 

sprawiedliwości z ministrem Grabowskim 
na czele, generalicja, władze samorządowe 
stolicy, oraz liczne delegacje całego pol
skiego świata prawniczego. Aktu przeka
zania daru dokonał przewodniczący Komi
tetu Prawniczego zbiórki na F.O.N. I-y 
prezes Sądu Najwyższego Leon Supłński. 
Dowódca pułku artylerii przeciwlotniczej 
który otrzymał dar, odpowiadając na 
przemówienie prezesa S u p I ń s k I e g<o, 
podkreślił, że dar ten, będący przyczyn
kiem wzmożenia obronności Państwa, po
chodzi z rąk ludzi, stojących na straży ła

du I porządku Rzeczypospolitej. 

Marszałek Smlgły-Rydz w towarzystwie min. gen. Kasprzyckiego, przechodzi przed 
frontem baterii honorowej. 

Marszałek śmlgly-Rydz ze specjalnej trybu ny przyjmuje defiladę ofiarowanych przez 
polskie prawnlctwo 6-clu najnowszych zmotoryzowanych dział przeciwlotniczych. 

Po pobycie potriarchy Mirona w Polsce. 

Komolet z materiału drukowanego w de
senie żółto-biato-czarne. 

T . zw. maski. Na jedwabiu wydrukowane 
są twarze biało-czarne. Do tego szeroki 

skórzany pas w barwie czerwonej. 

fcILNE J f L O I Y W O J E N N E J I 
4 KOLONUt 

Reprodukujemy zdjęcie, przedstawiające moment z audiencji u P. Prezydenta Rze
czypospolitej, na Zamku Królewskim w Warszawie, Patriarchy I Premiera Rumu
nii Mirona Cristea. W środku: minister Spraw Zagranicznych Beck i towarzyszą

cy Patriarsze Mironowi Metropolita Bukowiny Visarion. 

Jubileusz Prezydenta Łotwy Ulmanisa 

W Rydze odbyły się uroczystości, związane z 4-tą rocznicą objęcia rządów przez P1"̂  
zydenta Łotwy dr. Karola Ulmanisa. Na zdjęciu — Prezydent Ulmanis na rewdi woj 
skowej, urządzonej z okazji jubileuszu. Po prawej stronie Prezydenta Ulmanisa -jj 
minister Wojny gen. Balodis, zaś po lewej — gen. Berkis — naczelny wódz 

łotewskiej 


